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Dnia 7 llpca br. nastąpiło uro­
czyste otwarcie Państwowej Fa 
bryki Włókna Sztucznego w 
Gorzowie Wielkopolskim. Na 
uroczystość otwarcia przybyli: 
Premier J. Cyrankiewicz, za­
stępca przewodniczącego PKPG  
min. A. Wang, minister Prze­
mysłu Chemicznego B. Rumiń- 
ski i przewodniczący CRZZ W. 
Kłosiewicz. Na zdjęciu: Pre­
m ier J. Cyrankiewicz, m inister 
Rumiński, m inister Wang i dy­
rektor naczelny budowy fa ­
bryki inż. Ej chart zwiedzają  
Fabryką Włókna Sztucznego.

CAF fot. Baranowski.

56 patriotów 
h!szpsńskfch
przybyło do Polski
rv N IA  10 bm. statkiem  M/S gen. 
U  W alter przybyła doPolski 56-o- 

sobowa grupa hiszpańskich patrio­
tów, bojowników o wyzwolenie 
Hiszpanii spod jarzma faszystow­
skiego reżimu Franco. Drogich 
przyjaciół serdecznie witały w 
porcie gdyńskim liczne rzesze ro ­
botników portowych i m arynarzy 
oraz delegacje z zakładów pracy.

W godzinach popołudniowych 
goście hiszpańscy zwiedzili Gdańsk 
a wieczorem odjechali do Warsza­
wy.

Z P B

im. Dzierżyńskiego
przygotowuje się

do uczczenia 
25 rocznicy zgonu
wielkiego
rewolucjonisty
JAO uroczystego obchodu 25 rocz- 
”  nicy śmierci wielkiego pol­

skiego rewolucjonisty i towa­
rzysza pracy i walki Lenina i 
Stalina — Feliksa Dzierżyńskiego 
przygotowuje się załoga Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w Łodzi, 
noszących jego imię.

W poszczególnych oddziałach za 
kładów odbywają się odczyty i po­
gadanki, na które masowo przyby­
wają robotnicy i pracownicy um y­
słowi, zapoznając się z życiem i 
walką wielkiego internacjonalisty 
i przywódcy polskiej klasy robot­
niczej.

W przeddzień rocznicy odbędzie 
się w ZPB im. F, Dzierżyńskiego 
uroczysta akademia, na którą zało 
ga zaprosiła chłopów z gromady 
Wielka Wieś w pow. łaskim.

Przemówienie radiowe
ministra Rolnictwa Jana Dąb-Kocioła

W  ŹWIĄZKU * rozpoczęciem kampanii żniwnej, min. Rolnictwa 
Jan  Dąb-Kociol wygłosił w dniu 10 bm. przez radio przemówie­
nie, w którym m. in. powiedział:

■ ^ f A  te re n ie  ca łeg o  k r a ju  p rz y ­
s tę p u je m y  do  w y k o n a n ia  z a ­

d a n ia  o d o n io s ły m  z n ac z e n iu  n a r o ­
d o w o  - .g o s p o d a r c z y m :  ro z p o c z y ­
n a m y  ż n iw a! T e g o ro cz n e  z b io ry  z a ­
p o w ia d a ją  s ię  o b fic ie . S p r a w ił  to  
w y s i łe k  p ra c u ją c e g o  c h ło p s tw a , 
c z ło n k ó w  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
n y c h , p ra c o w n ik ó w  P O M  i SO M . 
t r a k to r z y s tó w  i m e c h a n ik ó w , k tó ­
rz y  d o b rz e  p rz e p ro w a d z il i  je s ie n n e  
s iew y  u b ieg łeg o  ro k u , a zw łaszcza  
s iew  w io sen n y  ro k u  b ieżąceg o  — 
„ siew  p o k o ju " .

Z b o ża  o b ro d z iły  n a m  p ię k n ie , 
g dyż: z ie m ia  po d  s iew  b y ła  u p r a ­
w io n a  s ta r a n n ie j  n iż  d o ty c h c za s : 
ro ln ic tw o  n a sz e  o trz y m a ło  od p a ń ­
s tw a  n a  s iew y  w ię ce j n aw o zó w  
s z tu c z n y c h , w ięce j k w a lif ik o w a n e g o  
z ia rn a  s iew n e g o , w ię ce j m aszy n .

M in . D ą b -K o c io ł o św iad c z y ł n a ­
s tę p n ie , że ze w z g lęd u  n a  d u ż e  u -  
ro d z a je  t rz e b a  b y ć  p rz y g o to w a n y m  
n a  to, że te g o ro c z n e  żn iw a  b ęd ą  
z n ac z n ie  tru d n ie js z e  n iż  w ro k u  u - 
b ieg ły m . A by ' j e  s p S a w n ie ł  we« w ła ­
śc iw y m  c za s ie  p rz e p ro w a d z ić , n a ­
leży :

sprzętu zbóż dokonywać w jak  
najszerszej mierze maszyno­

wo;
O  w porę i bez zwłoki rozpoczy- 

nać żniwa;
9  dbać o to, aby w czasie żniw 

nie zmarnował się ani jeden 
kłos, ani jedno ziarno;

A  okres żniw jest krótki i trzeba 
się śpieszyć, aby jak najszyb­

ciej sprzątnąć zboze z pola.

f i  W raz ze żniwami muszą być 
jak  najszybciej i jak  n a js ta ­

ranniej przeprowadzone podorywki;

f i  trzeba szerzej i pełniej rozwi- 
^  nąć siew poplonów.

W  z a k o ń c z e n iu  p rz e m ó w ie n ia  m i­
n is te r  D ą b -K o c io ł p o w ie d z ia ł:  

„Ż yczę  w a m  n a js e rd e e z n ie j ,  ab y  
p ra c a  w a sz a  p rz y  te g o ro c z n y c h  ż n i­
w a c h  d a ła  j a k  n a j le p s z e  w y n ik i  d la  
p o d n ie s ie n ia  d o b ro b y tu  p ra c u ją c e g o  
c h ło p s tw a , a b y  b y ła  ś w ia d e c tw e m  
o s iąg n ięć  s o ju sz u  ro b o tn ic z o -c h ło p -  
sk iego , a b y  z n a m io n o w a ła  d a lsz y  
k r o k  w  ro z w o ju  s iły  i  m o c y  P o ls k i

Depesza
Prezydenta
Bieruta
z okazji

30 rocznicy
Mongolskiej

Republiki

Ludowej
7  OKAZJI 30 rocznicy Mongol- 

skiej Rewolucji Ludowej, P re ­
zydent RP Bolesław Bierut przesłał 
następującą depeszę:

„Do Przewodniczącego P le 
zydium Wielkiego Hiiralu Mon­
golskiej Rćpuhliki Ludowej, to­
warzysza Bnmacende.

UŁAN BATOR 
W dniu 30 rocznicy Mongol­

skiej Rewolucji Ludowej prze­
syłam -środowi mongolskiemu, 
Prezydium Wielkiego Ilu ralu  i 
Wam osobiście, towarzyszu prze­
wodniczący, najlepsze pozdro­
wienia.

Naród polski, ożywiony gorą­
cymi uczuciami przyjaźni, śle 
narodowi mongolskiemu z oka­
zji historycznego jubileuszu n a j­
gorętsze życzenia dalszej owoc­
nej pracy 1 zwycięskiej walki dla 
sprawy pokoju 1 socjalizmu.

Wspólna nasza spraw a obrony 
pokoju i budowy socjalizmu 
zwycięży, ponieważ przewodzi 
Jej potężny Związek Radziecki i 

Wielki Stalin.
Bolesław Bierut"..

Chłopi
wszystkich powiatów 
woj. gdańskiego

zobowiązali się
przedterminowo 
i wykonać żniwa
W PRZEDEDNIU rozpoczęcia te­

gorocznej kampanii żniwnej na 
‘ Wybrzeżu ponad 2 tys. chłopów ze 
| wszystkich powiatów woj. gdańskie­

go przybyło 8 bm. do spółdzielni 
produkcyjnej w Lichnowie, na uro­
czystość wręczenia sztandaru prze­
chodniego Woj. Komisji Współzawo­
dnictwa w Rolnictwie chłopom z pow. 
ipalborskiego, którzy wyróżnili się 
dokładnym i sprawnym przeprowa­
dzeniem wiosennej kampanii siew­
nej.

Przejmując sztandar czołowy przo­
downik pracy w rolniclwie z groma­
dy Laskowice Wielkie — Jan Cieś­
lak powiedział:

„W imieniu wszystkich chłopów 
pow. malborskiego zapewniam, ie  
tak samo jak zwycięsko przepro­
wadziliśmy „Siew Pokoju" tak sa­
mo wygramy naszą walkę o chleb 
w okresie kampanii żniwnej. Ty­
siące ton pszenicy i żyła — to 
będzie odpowiedź chłopów pol­
skich tym wszystkim, którzy by 
pragnęli przeszkodzić w odbudo­
wie naszej ukochanej Ojczyzny, 
to nasz wkład w dzieło pokoju i 
wykonanie Planu 6-letniego". 
Zobowiązania przedterminowego 

wykonania tegorocznej kampanii 
żniwnej dla uczczenia 7 rocznicy 
Manifestu Lipcowego podjęli przed­
stawiciele wszystkich powiatów 
woj. gdańskiego.

Ludowej". •

Na Placu Bankowym  w Warszawie dobiegają końca prace nad 
montażem pomnika F. Dzierżyńskiego wg. projektu Dunajewskie­
go. Na zdjęciu: Fragment prac m  ontażowych. (Do art. na str. 2-ej)

CAF fot. Zygm. W dowiński

Na budowlach soc/ali mu

Olbrzymia cementownia powstaje
w Rejowcu na lubelszczyźnie

O KOŁO 50 km od Lublina, w Rejowcu powstaje obok starej cemen­
towni „Pokój" nowa cementownia, którą śmiało można nazwać 

olbrzymem. Jest ona obok Fabryk i Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie najw iększą inwestycją na Lubelszczyźnie i zarazem jedną z 
najwspanialszych budowli socjalizm u w Polsce.

H ALE p ro d u k c y jn e , p iece, m a g a ­
zyny , b u d y n k i p om ocn icze  c e ­

m en to w n i k o lo sa  za jm o w ać  b ę d ą  ob ­
sza r 241 ha. N a  te re n ie  c em en to w n i 
u ło żo n y ch  zo sta n ie  sze re g  boczn ic  
nonr.ólr, ( .to row ych , k tó iy c h  łączn a  
d łu g o ść  w y n ie s ie  ok. 111 km. O b ec ­
n ie  d e b ie g a  k o ń ca  b u d o w a  to ru  
g łów nego .

P ia c a  p o s tę p u je  szybko . N a jc ięż ­
sze p :a c e  w y k o n u ją  n o w o czesn e  
ma: zy n y . -O lbrzym ia k o p a rk a  ra ­
d z ieck ie j k o n s tru k c ji s zy b k o  p rz e ­
rzu ca  z w a ły  ziem i. O b o k  p ra c u ją  
d w ie  in n e  k o p a rk i, o trz y m a n e  z 
NRD. G ru p a  m o n te rsk a  u s ta w ia  n a j- 
nov  sze j k o n s tru k c ji  b e to n ia rk ę , tzw . 
ś l ic -e k iw ą  k tó re j  zdo lność  p ro d u k ­
c y jn a  w y n o s i 20 m  sze śc ie n n y c h  b e  
ta n u  u? g edzinę. J u ż  w  n a jb liż szy ch  
d n ia c h  rozp o czn ie  o n a  d o s ta rcz a n ie  
b e to n u  n a  fu n d am en ty  p o d  h a le  
p ieców . F u n d a m e n ty  te, n a  k tó ry c h  
b u d o w ę  zu ży je  się  6.000 m sześc ien ­
n y c h  b e to n u , św iad czą  o o g rom ie  
cem en to w n i.

P rzy b y ł ju ż  p ie rw szy  tra n s p o rt 
n a jn o w o cz e śn ie jsz y ch  m aszyn . P ra ­
ca  ro b o tn ik ó w  n o w e j cem en to w n i 
p o leg ać  b ęd zie  p rz ed e  w szy s tk im  na 
k ie ro w a n i! tym i m aszynam i.

D:a zab ez p ieczan ia  odp o w ied n ich  
w a ru n k ó w  bv1u śc ią g a ją cy m  na  bu ­
do w ę  ro b o tn ik o m  i ch łopom  z o k o ­
liczn y ch  w si i p o w ia tó w , w y b u d o ­
w an o  8 h o te l; ro b o tn iczy ch , k tó re  
mocią pom ieścić  -bCO osób. R o b o tn i­
cy  o trzy m ali s to ió w k ę, m o g ąca  w y ­
d a w ać  1.500 cb id d ćw .

Z a tro szczo n o  s ię  rów n ież  o ro b o t­
n ik ó w  i p ra co w n ik ó w  p rz y sz łe j .ce­
m e n to w n i Z O R  b u d u je  d la  n ic h  n o  
w o c ze sn e  g m a c h y  m ie s z k a ln e .

Już wkrótce 
Warszawa otrzyma
nowy wspaniały

P D T
W  K O Ń C O W Y M  s ta d iu m  ro b ó t 

z n a jd u je  s ię  o b e cn ie  C e n t r a l  
n y  D o m  T o w a ro w y  w  W arsz a w ie , 
je d e n  z n a jw ię k s z y c h  i n a jn o w o ­
c ze śn ie jsz y c h  w  E u ro p ie . N ow y  
w a rs z a w s k i P D T  s ta n ie  s ię  w z o re m  
c e n t ru m  s to łe cz n e g o  h a n d lu  s o c ja ­
lis ty c zn e g o .

O w ie lk o śc i n o w eg o  w a rs z a w ­
sk ieg o  P D T  ś w ia d c z y  f a k t,  że  do  
w y p o sa ż e n ia  ca łeg o  g m a c h u  p o ­
trz e b a  ok . 260 w a g o n ó w  m e b li i u -  
rz ą d ze ń .

W k ró tc e  w sz y s tk ie  6 p ię te r  w ie l­
k ie g o  b u d y n k u  z a p e łn ią  s ię  to w a ra  
m i. K ilk u s e t  s p rz e d a w c ó w  o b s łu ży  
d z ie n n ie  p rz e sz ło  20 ty s . k lie n tó w .

D z ie s ią tk i k a s  ro z m ie szc z o n e  zo ­
s ta n ą  n a  w sz y s tk ic h  p ię tr a c h  g m a ­
c h u  i b e z p o ś re d n io  p rz y  s to isk a c h . 
P ie n ią d z e  m o ż n a  b ęd z ie  w p ła c a ć  
do  k a ż d e j d o w o ln ie  o b ra n e j k a sy . 
Z p o d z ie m n y ch  m a g a zy n ó w  to w a ­
ry  p rz e n o sz o n e  b ę d ą  szy b k o  w in ­
d a m i i w ó z k a m i do  s to isk , co z a ­
p e w n i p e rs o n e lo w i d o g o d n e  w a ru n  
k i  p ra c y .

P ro w a d z i s ię  m o n ta ż  ru c h o m y c h  
s ch o d ó w  n a d e s ła n y c h  z b r a tn ie j  ; 
W ęg ie rsk ie j R ep u b lik i  L u d o w e j. J 
B ęd ą  o n e  p rz e w o z ić  ok . 8 ty s. osób 
w  c iąg u  god z in y . I

Pierw sze  meldunki
o zwycięskie j  realizacj i  
Czynu Lipcowe po

PGR-y

W Libichowie koło W ałbrzy­
cha znajdują  się ogrody posia­
dające okazy fauny Południa. 
Na zdjęciu uroczy zakątek o- 
grodu z olbrzymimi palmami.

woj. wrocławskiego

przysporzą krajowi 
1.347.000 zł
N a p ł y w a j ą  już pierwsze 

m eldunki o postępującej re­
alizacji zobowiązań lipcowych. O- 
bok nich nieprzerw aną falą płyną 
dalsze zobowiązania, podejmowa­
ne przez setki załóg robotniczych, 
gromad wiejskich, chłopów zrze- 

t szonych w spółdzielniach produk­
cyjnych oraz robotników rolnych, 

j Zapał i entuzjazm, z jakim  bu- 
! downiczowie Nowej Huty przy­
stąpili do realizacji Czynu Lipco­
wego sprawiły, że wiele podjętych 
zobowiązań zostało już przedter­
minowo wykonanych.

Brygady robotników pracujące 
przy robotach ziemnych, wykona­
ły w ciągu tygodnia pracę obli­
czoną na 15 dni, przysparzając 
ćwierć miliona złotych oszczęd­
ności. 38 przodujących brygad mu 
rarskich skróciło czas ukończenia 
robót o blisko jedną trzecią.
T5 ÓWNIEŹ z wybrzeża nadcho- 

dzą m eldunki o przedterm ino­
wym wykonywaniu przez robotni­
ków zobowiązań .

W stoczni gdyńskiej im. Komu­
ny Paryskiej brygady działu re ­
m ontu okrętów wykonały już w 
65 proc. zadania produkcyjnie pod 
jęte  w Czynie Lipcowym.

Brygady sztauerskie przodowni­
ków pracy — Kosmana, Marczew­
skiego ’ i Zalikowskiego skróciły 
o przeszło 42 proc. czas za?sdun- 
ku 8 statków zagranicznych-

W porcie gdańskim trym erzy za 
ładowali 9 statków metodą szyb­
kościową, skracając o 40 proc. 
czas ich postoju.
Z”'1 ZYN Lipcowy robotników roi 
^  nych 46 zespołów PGR — woj. 

wrocławskiego przysporzy pań­
stw a 1.347 tys. zl. oszczędności.

W zespole PGR Syców w woj. 
wrocławskim, 74 niepracujących 
członków rodzin robotników ro l­
nych postanowiło w ramach zobo­
wiązań lipcowych wziąć udział w 
sprzęcie zbóż.

Z  ostatniej chwili
Paryż:
Zgromadzenie Narodowe 

Francji wybrało na przewod­
niczącego Herriota. Ezad
Queuiile‘a poda! się do dy­
misji.

Phenian:
W Kaesong odbyły się wczo 

ra j pierwsze rozmowy dele­
gacji stron walczących na Ko­
rei w sprawie zawieszenia 

<  broni-

Zboża obrodziły nam pięknie

ROZPOCZYNAMY ŻNIWA
Ani jedno ziarno nie może się zmarnować

PolskieS łowo
Rok VI. Nr 189 (1685) 
W y d a n i e  A B C Środa, dnia 11 llpea 1951 r. Dziś stron 

Cena 15 grosz;
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30 rocznica 
rewolucji 
ludowej 
w Mongolii
( ■» ŁOSNYM echem odbiły się w 

9 dalekiej Mongolii strzały zwy­
cięskiej Rewolucji Październiko­
wej. Uciskany przez wszechwład­
nych lamów, wyzyskiwany przez 
chciwych kupców chińskich lud 
mongolski pod wodzą partii ludo- 
wo-rewolucyjnej powstał do walki 
wyzwoleńczej, k tóra zasiała przed 
SO-tu laty  uwieńczona pełnym  ®wy 
cięstwem.

Dzięki bratersk iej pomocy K raju  
Rad, przepędzone zostały z Mongo­
lii białogwardyjakie bandy at&ma- 
na Siemonowa i barona Ungem a, 
które z romkazu im perialistów ja* 
pońskich m iały przekształcić Mon­
golię w bazę wypadową przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Lud mongolski mógł przystąpić 
do budowania nowego ły d a . Na 
olbrzymich przestrzeniach Mongo­
lii, kraju, którego obszar przewyż­
sza obszary Francji, Anglii i Wioch 
razem  wziętych, powstały pierwsze 
fabryki, uruchomione zostały
pierwsze kopalnie i w szybkim
tempie zaczęło rosnąć pogłowie by­
dła, co miało bardzo duże znacze­
nie, gdyż hodowla bydła jest głów­
ną gałęzią produkcji Mongolii. Pro 
klamow&na została Mongolska Re­
publika Ludowa, której lud z pa­
sterzy - analfabetów  przekształcił 
się w świadomych i pełnoprawnych 
gospodarzy kraju. Do bezpowrot­
nej przeszłości należy okres, gdy 
Mongolia miała tylko jedną szko­
łę. Dziś szkół ogólnokształcących 
jest blisko 500, a  młodzież m on­
golska uczęszcza do licznych szkół 
technicznych i do uniw ersytetu w i 
U łan-Bator. Zanika analfabetyzm. 1 
Rosną miasta, bogacą się wsie i  

mongolskie. Mkną wspaniałymi 
.szosami asfaltowymi liczne poja- ! 
zdy mechaniczne.

Nierozerwalna przyjaźń łączy 
Związek Radziecki i Mongolską 
Republikę Ludową. Jest to przy­
jaźń, która przeszła próbę ognia. 
Przyjaźń, w yrażająca się w stałej 
pomocy braterskiej, Jaką kraj so­
cjalizmu udziela ludowi m ongol­
skiemu.

Mongolska Republika Ludowa, 
k tóra  przed 30 laty  była Jeszcze 
najbardziej zacofanym krajem  
Azji środkowej, dziś w jednym  o- 
bozie z krajam i postępu i pokoju 
walczy o lepszą, o pokojową przy­
szłość świata.

W 30-tą rocznicę zwycięskiego 
zrywu rewolucyjnego ludu Mon­
golii, naród Polski przesyła boha­
terskiem u narodowi mongolskiemu 
serdeczne życzenia dalszych suk­
cesów, dalszych zwycięstw.

Krótkie 
wiadomości

Z  kraju

W nadziemnej pracowni rzeźbiarskiej

pomnik Dzierżyńskiego
przybiera swą ostateczną postać 

Najwspanialszy plac nowej Warszawy

S Ł O W O  P O L S K U

jest już prawie gotowy
(Korespondencja własna z  Warszawy)

DO ARTY8TÓW Idzie się na górę — dozorca budowy pomnika 
Feliksa DzieriyAiklego objaśnią, jak można dostać się do ob­
szernego domkn zbudowanego na wysokich• palach. W tej za­

improwizowanej pracowni rzeźbi arsklej posąg największego pol­
skiego rewolucjonisty przybiera pod rękami artystów swą ostatecz­
ną postać.

Masy pracujące 
Ukrainy
zwycięsko wykdnały

pierwszą powojenną 
pif c'o!»tkę
MosKwa 11. 7.

DAŃSTW OW A Kom isja P lano- 
wania i Urząd Statystyczny U- 

kraińskiej SRR w opublikowanym 
kom unikacie stw ierdzają, że po­
w ojenny pięcioletni plan  odbudowy 
i rozwoju gospodarki narodowej 
Ukraińskiej SRR został wykonany 
z nadwyżką.

K om unikat stwierdza, że w  la ­
tach 1946 — 1950 zniszczony przez 
hitlerowców przemysł USRR został 
nie tylko odbudowany, ale rów ­
nież 1 poważnie rozbudowany. Od­
budowano również i rozwinięto 
znacznie rolnictwo. M. in. zakoń­
czono całkowicie kolektywizację 
rolnictwa w zachodnich obwodach 
Ukrainy.

Narody ujmują
w swe ręce

sprawą obrony
pokoju

•  Krajowa produkcja maszyn i urzą­
dzeń górniczych coraz bardziej u- 
niezależnia naszą gospodarkę od 
importu. Odnosi się to przede 
wszystkim do maszyn o średnim to­
nażu, których zapotrzebowanie po­
krywamy obecnie w 80 proc. własną 
produkcją.
•  Dnia 9 bm. wyjechała do Wiednia 
na obrady Komitetu Administracyj­
nego Międzynarodowego Zrzeszenia 
Związków Zawodowych Pracowni­
ków Przemyślu Metalowego i Hut­
niczego delegacja związkowców pol­
skich.
•  Polskie Towarzystwo Turystycz­
no-Krajoznawcze odda w najbliż­
szym czasie do użytku w Kazimierzu 
Dolnym nad Wisłą hotel turystycz­
ny, w którym znajdzie pomieszcze­
nie przeszło 250 osób.
•  W  ramach wymiany wczasowi­
czów pomiędzy Polską i krajami de­
mokracji ludowej w Międzyzdrojach 
i Zakopanem spędzi 14-dniowe wcza­
sy 1.090 przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów z Czechosłowacji, 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Węgiel', Rumunii i Bułgarii.

Z e  świata

♦  Rząd Franco skazał dzieci na 
głód i nędzę. Według oficjalnych 
danych statystycznych 75,6 proc. 
dzieci uczęszczających do szkół 
chorych jest na gruźlicę.

+  W Moskwie zmarł dwukrotny 
bohater Związku Radzieckiego, ge­
nerał lotnictwa — W asyl Riazanow.

<> Ceny we Francji nadal zwyż­
kują, od 29 czerwca — do 6 lipca 
ceny jajek  wzrosły o 11 proc., se­
rów o 9 — 14 proc., kalafiory — o 
35 proc., pomidorów — 30 proc., 
zielonego groszku — o 84 proc., mo 
re li — o 40 proc., ryb — 8 — 25 
proc., skór surowych — 3 — 2* 
proc.

Podajem y kilka Inform acji ze 
światowego frontu  w alki o pokój.

W Anglii pod Apelem Rady Po­
koju zebrano dotychczas 300 tysięcy 
podpisów.

W e Francji sekretarz generalny 
francuskiego ruchu obrońców poko­
ju Vigne oświadczył, że manifesta­
cje pokojowe, które odbędą się w 
dn. 14 i 15 lipca rozpoczną nowy 
etap kampanii o pakt pięciu wiel­
kich mocarstw.

W Austrii komitet obrońców po­
koju zwrócił się do kanclerza Figle 
z pismem, w którym stwierdza, że 
jego milczenie wobec przygotowań 
wojennych prowadzonych przez A- 
merykanów w Austrii jest sprzecz­
ne z dążeniem olbrzymiej większo­
ści narodu.

W Japonii młodzież koreańskiej 
szkoły w rejonie Kita w Tokio ze­
brała do 4 lipca br. 283.590 podpi­
sów pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju.

ki, dźwięczny stukot młotków. 
Ekipa robotników -  kamieniarzy 
z Państwowego Przedsiębiorstwa 
Robót Konserwatorskich śpiesznie 
przygotowuje bloki jasno - szare­
go granitu  dolnośląskiego, którym  
obłdżony będzie 8-m etrowy cokół 
pomnika. Z tego samego granitu  
wykonane będą m onum entalne 
schody i balustrada wokół pomni­
ka- Część balustrady jest już go­
towa. Gdy pytam y robotników, 
czy zdążą na czas z robotą — od­
pow iadają krótko:

Przyjdźcie dwudziestego pierw ­
szego!

Przyjdziemy. P rzy jdą  dzie­
siątki tysięcy mieszkańców W ar­
szawy. Odsłonięcie pom nika n a j­
większego polskiego działacza ro­
botniczego, który , w W arszawie 
organizował w alkę z carską i ka ­
pitalistyczną przemocą, będzie ich 
wielkim  świętem. Już dziś wielu 
mieszkańców stolicy przychodzi 
się dowiadywać jak  wygląda pom 
nik, jak  postępują prace przy je­
go budowie- Pom nik Dzierżyń­
skiego na najw spanialszym  placu 
nowej Warszawy, w miejscu, w 
którym  przed laty  przem aw iał on 
do ludu warszawskiego, będzie 
bowiem symbolem zwycięstwa i 
trwałości jego myśli rewolucyjnej, 
będzie wyrazem  wdzięczności n a ­
rodu polskiego dla jednego z n a j­
lepszych swych synów.

Wzorując sfę 
na Hitlerze 
reak;a francuska
zom.e, za pozbawić

mandatu poselskiego 
Thoteza

Byli generałowie 
faszystowscy
przechodzą na 
żołd Amerykanów
Berlin 11. T.
TATLADZE am erykańskie 1 Ich' 

m arionetki zachodnio -  nie­
mieckie w coraz większym stopniu 
korzystają z usług b. generałów 
hitlerowskich.

W wyniku rozmów Mc Cloy'a z 
Adenauerem, ten ostatni zaprosił 
do siebie osławionego zbrodniarza 
wojennego, hitlerowskiego genera­
ła von Falkenhausena 1 odbył i  
nim  rozmowę na tem at remllit&ry- 
zacji. W naradzie wzięli rów nleł 
udział inni generałowie hitlerow­
scy. •

B. generał hitlerow ski G erhard 
Matzke został m ianowany przez 
Adenauera dowódcą tzw. „oddzia­
łów służby granicznej", które jak  
wiadomo, stanowią regularne w oj­
sko zachodnio -  niemieckie 1 pro­
wadzą akcję prowokacyjną 1 dy­
w ersyjną na pograniczu Trizonii 1 
NRD.

B. generał hitlerow ski Grasser 
został m ianowany przez Adenaue­
ra  dowódcą „grupy wojskowej za­
chód" z siedzibą w Bonn.

Paryt 11. 7.

FEDERACJA Francuskiej Partii 
Kom unistycznej, departam entu 

Sekwany ogłosiła protest przeciw­
ko nikczemnym próbom reakcji 
francuskiej pozbawienia Maurice 
Thoreza m andatu poselskiego.

Pro test wskazuje, że Zgromadze­
nie Narodowe „zamierza zakwestio 
nować legalność wyboru sekreta­
rza generalnego naszej partii, naj­
gorętszego obrońcy pokoju w n a­
szym kraju, najlepszego syna na­
szego narodu, pierwszego deputo­
wanego Francji M aurice Thoreza".

We wszystkich m iastach Francji 
odbywają się wiece protestacyjne 
przeciwko próbom pozbawienia 
Thoreza m andatu  poselskiego.

Posąg jest w zasadzie gotów — 
mówi z odcieniem uzasadnionej 
dum y w  głosie arty sta  rzeźbiarz 
Jerzy  Chojnacki choć term in w y­
znaczono na 15 lipca.

Posąg 
cztero i pół metrowy

C ZTERY i pół m etra  mierzący 
posąg Feliksa Dzierżyńskiego 

zda się w yrastać ponad nadziem ­
ną pracownię rzeźbiarską. Śm ia­
ły krok, płaszcz na ramionach, 
spadający do tyłu, jedna j ę k a  za­
ciśnięta w  tw ardą pięść,* zdolna 
do zgniecenia wrogów ludu p ra ­
cującego- W drugiej ręce — pi­
sma. Nie ważne, czy są to spra­
wozdania z działalności partii, czy 
listy do m atki. Pism a Dzierżyń­
skiego, jak  1 całe jego życie, zwią­
zane były zawsze z walką prze­
ciw przemocy kapitalistycznej i 
wyzyskowi człowieka pracy.

W czoraj odstawiliśm y p iony ' —
! przeryw a dłuższą chwilę milcze­
nia drugi wykonawca pomnika, 
rzeźbiarz W ładysław  Jan ia  — przy 
pomocy pionów powiększaliśmy 
gipsowy m odel pom nika, zapro­
jektow any 1 wykonany przez Zbi­
gniewa Dunajewskiego. Tak, p ra ­
cy było dużo...

A rtysta  uważnym  spojrzeniem 
obejm uje posąg, jakby  chciał raz 
jeszcze sprawdzić, czy dobrze się 
wywiązał z odpowiedzialnego za­
dania.

Powstaje piękny plac
T) RZEZ duże .okno w dachu nad 

ziemnej pracowni w pada lip ­
cowe słońce. Poprzez gw ar ulicz­
ny, dobiegający z nowego, w sp a-j 
n iale rozbudowanego, placu B an­
kowego, który zwać się będzie pla 
cem Dzierżyńskiego, przebija szyb-

Ludzie, którym drogę do zdrowia 
otiuarł Manifest PKWN

Chłopi leczą się w Kudowie

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
— To doprawdy w ielka szko­

da, te  taka  masa w ody prze­
pływ a zupełnie  bezużytecznie/

— Pan  jest zapewne in ży ­
nier em?

— Nie, proszą państwa, je ­
stem  dostawcą m leka do m le­
czarni!

Młodzież
na koloniach

winna zbierać 
lecznicze zioła

K w ia ty ' rum ianku pospolitego 
znajdują szerokie zastosowanie w 
lecznictwie zielarskim, Zapotrze­
bowanie na rum ianek jest zawsze 
duże. Dlatego wszystkie krajow e 
oddziały Centrali Zielarskiej chęt­
n ie nabyw ają każdą ilość wysu­
szonego rum ianku.

Świeżo rozkwitłe kw iaty  zble 
ra  się w pogodne dni, zaraz po 
obeschnięciu rosy. Rozłożone 
pojedynczą w arstw ą kw iaty su ­
szy się w cienistych m iej­
scach w tem peraturze 30 stopni. 
Wysuszony rum ianek nabyw a 
„Samopomoc Chłopska" względ­
nie Zakład Zielarski w Stanowi 
cach, powiat Świdnica płacąc 
po 30 zł. za kg.
Placówki te kupują również 

kw iaty koniczyny czerwonej, w y­
suszone korzenie wilżyny czem i- 
stej, ziele przyw rotnika, połonecz- 
nika, jasnoty białej (biała po­
krzywa), kocankę piaskową, k łą­
cza tata raku , perzu i td.

A kcją zbierania i  suszenia ziół 
w inna zainteresować się przede 
wszystkim  przebyw ająca na 
wczasach młodzież szkolna.

(Wer)

by po odzyskaniu sił stanąć 
z nowym zapałem do pracy

ŁASC1WII’. wszystko zaczęło się od tego, że Jakubow i Gutowi 
zaczęły puchnąć stopy. Cała Meszna Szlachecka wiedziała, że 

Gut nie wychodzi już w  pole, a  cały starunek, o skrom ne gospodar­
stwo spoczywa w rękach jego żony i trojga dzieci.

U /  HALLU domu zdrojowego w
’ miękkich, klubowych fote­

lach, rozsiadło się towarzystwo ku 
racjuszy. Jest tu Stanisław  Ślusar­
czyk, mołorolny chłop z osady 
Skordyń w powiecie Sokołów Pod­
laski, jest przewodniczący Prezy­
dium  MRN we W rocławiu — ob. 
Barczyk, górnik z kopalni „Za­
brze" — Jerzy Sztor’oa i Józef Mic 
kiewicz, członek spółdzielni pro­
dukcyjnej „Kościuszko" w Górze 
Śląskiej.

Mickiewicz i Ślusarczyk z zapa­
łem o czymś dyskutują Ktoś po­
stronny mógłby sądzić, że rozmo­
wa toczy się wokół „żelaznego" te­
m atu pacjentów — choroby. S tań­
my jednak za ich fotelami i, acz­
kolwiek to nieładnie, podsłuchaj-

m y rozmowę. Nie bez zdziwienia 
skonstatujem y, że stary i w ąsaty 
Mickiewicz przekonywuje gospo­
darza ze Skordynia o wyższości 
gospodarki zespołowej nad indywi 
dualną. Argum enty m a mocne. W 
Skordyniu urodzaje są nienadzwy- 
czajne, m ałorolni i średnlacy nie 
m ają dostatecznej ilości sprzętu. A 
w Górze Śląskiej zebrali w tym  roku 
ok. 18 kwintali rzepaku z hektara, 
a żyto i pszenica zapowiadają się 
jeszcze lepiej.

Delegacji tenisistów
polskich

nie udzielono wiz 
na Kongres
w Hadze

Podobno nic już Gutowi pomóc 
nie mogło Nawet przy lekkiej p ra ­
cy zatykało mu dech w piersiach, 
z dnia na  dzień czuł się gorzej.

D októr powiatowy w Tarnowie 
bezradnie rozkładał ręce.

— Nic panie Gul — mówił — 
tylko musicie się leczyć na serce. 
Najlepiej zrobiłby wam  czteroty­
godniowy pobyt w Kudowie-Zdro- 
ju.

M ałorolny chłop z Meszny nie 
wiedział naw et, gdzie ta  Kudowa 
leży. Zresztą nie zasfanawiał się 
nad tym  wcale. Bo kto to kiedy 
słyszał, żeby „gospodarz" na jed ­
nym  hektarze do kąpieli jeździł?

Tymczasem do biura „Samopo­
mocy Chłopskiej" w  Tarnowie 
wpłynęło pismo lekarza. „Taki a 
taki rolnik cierpi na schorzenie ser 
ca i wskazane jest leczenie w K u­
dowie"..

Nie trw ało  długo, a listonosz 
przyniósł Gutowi skierowanie na 
wczasy lecznicze. Cała rodzina 
długo obracała w rękach różowy 
papier. A potem  spakowano ojcu 
walizkę, wsadzono go do pociągu 
i ze łzami w oczach pożegnano.

*

JAKUBA G uta spotkaliśm y na 
schodach Domu Zdrojowego 

„Polonia" w Kudowie. W racał 
właśnie po którym ś tam  zabiegu 
leczniczym, by wypocząć w swo­
im pokoju. W yglądał dziwnie świe 
żo i rześko, a po stopniach wcho­
dził jak  gdyby nigdy na serce nie 
chorował.

W uzdrowisku dzieją się „praw ­
dziwe cuda". Ludzie, którzy przy­
jechali tu z ciężkimi schorzeniami 
po miesiącu lub dwóch, niem al cał 
kowlcie w racają do zdrowia. W 
biurze lekarza naczelnego ZPU dr 
Eysym ontta, z dnia na  dzień pęcz­
n ieje karto teka ozdrowieńców. Nie 
darmo Kudowa ma serce w  her­
bie.

Z ESPÓŁ sanatoryjny Państw o­
wego Uzdrowiska posiada 5 

doskonale wyposażonych budyn­
ków. Do dyspozycji pacjentów  są 

| najsilniejsze w Europie kąpiele mi­
neralne, im portow ana z Piestan 

(CSR) borowina, elektroterapia, wo 
dolecznictwo i inhalacje. Nad „Za- 

| meczkiem" — ośrodkiem leczniczo- 
! rozpoznawczym objęła pieczę A ka­

demia Medyczna n r  3 w Krakowie.
I Również w innych sanatoriach czu 
J w ają lekarze - specjaliści i kw ali- ! 
fikowany personel pomocniczy. j

FJEŁEGACJA sekcii tenisa GKKF 
w składzie: przewodniczący

inż. J. Olszowski oraz zasłużony 
mistrz sportu J. Jędrzejowska, w 
dniu 10 lipca br. miała wziąć udział 
w Kongresie Międzynarodowej Fe­
deracji Tenisowej w Hadze. Udział 
naszej delegacji w kongresie został 
uniemożliwiony wskutek nieotrzy­
mania do dnia dzisiejszego wiz 
wjazdowych do Holandii.

Nie jest to wypadek odosobniony.
W roku 1949 udział polskiej dele­

gacji w Kongresie Międzynarodowej 
Federacji Tenisowej w Paryżu zo­
stał również uniemożliwiony wsku­
tek odmowy udzielenia wiz.

Fakty powyższe, obok odmowy 
udziału zgłoszone] ekipy polskich 
tenisistów w mistrzostwach Belgii w 
roku bieżącym, a następnie późnego 
wydania wiz wjazdowych dla repre­
zentacji tenisowe] na mecz z Wło­
chami, są dowodem systematycznie 
prowadzonej akcji mające] na celu 
uniemożliwienie sportowcom pol­
skim brania udziału w pracach Mię­
dzynarodowe] Federacli Tenisowej 
oraz w międzynarodowe] wymianie 
sportowej.

W  KUDOWIE leczy się obecnie 
ponad 1.500 osób chorych na 

serce, nadczynność tarczycy, ne r­
wicę, choroby krw i i przem iany 
m aterii, a szczególnie anem ię zło­
śliwą. Tylko 10 procent tej ilości 
stanowią pracownicy um ysłow i Re 
szta to robotnicy i chłopi, ludzie, 
dla których drogę do uzdrowisk 
otw arł M anifest Lipcowy PKWN.

Wiedzą i pam iętają o tym  k u ra ­
cjusze. Wśród drzew olbrzymiego 
parku, nad stawem z wypożyczal­
nią kajaków  lub w hali zdrojo­
wej po koncercie często słyszy lią  
rozmowy o Święcie Wyzwolenia. 
Chociaż zajęci leczeniem, odpoczy­
wający po trudach pracy, ludzie 
korzystający z wczasów leczni­
czych nie oderwali się od zagad­
nień, którym i żyje społeczeństwo.

Bo pobyt w  sanatorium  dla 
wszystkich m a swoją wymowę po­
lityczną. W ystarczy powiedzieć: 
„Jakub Gut, właściciel jednohekta- 
rowego gospodarstwa w tarnow ­
skim leczy się w zakładzie ZPU w 
Kudowie".

I wszelkie kom entarze będą zby­
teczne.

Roman Frlster

Wzrośnie

hodowla owiec
w pow. legnickim

Owczarstwo w legnickim okręgu 
PGR znajduje się jeszcze w powi­
jakach. Jest to prawie nowa gałąź 
hodowli. Gałąź bardzo ważna, bo 
przyczyniająca się do zwiększenia 
produkcji mięsa, skór, wełny, ko­
żuchów, specjalnych serów, mleka 
itp.

Ob. Henryk Sltkowski — kle- 
• równik sekcji owiec w dziale 
’ produkcji zwierzęce] OZ PGR po­

daje nam Jednak, że w Pianie 6- 
letnlm hodowla owiec wzrośnie 
o około 260 proc.

R. Kaczmarek



Wielkie budowle Socjalizmu SŁOWO POLSKIE Str. a

JAK POWSTAŁ „GORZÓW"
W

Historia Zakładów* to historia irspaniałych ludzi
SROD nowych, wielkich bu 
dowli socjalizmu w Polsce 

Ludowej, k tó re  rozpoczynają pro­
dukcję już  w  drugim  roku P lanu 
Sześcioletniego, na jedno z pierw ­
szych miejsc wysuw ają się Gorzow 
skie Zakłady W łókien Sztucznych.

W styczniu 1949 roku rozległy 
teren  dzisiejszych Gorzowskich Za 
kładów  W łókien Sztucznych spra­
w iał wrażenie nieuporządkow ane­
go złomowiska. Na drogach: odpad 
ki użytkowe i złom, ru ry  i cegły, 
kupy postrzępionej waty szklanej.

Ale w jednym , najm niejszym  
budynku było względnie czysto. W 
dwóch halach mieściły się dwie 
sta re  tokarnie na napęd transm i­
syjny, jakaś w iertarka, szliiierka, 
przerażające wrażenie sprawiający 
ap ara t spawalniczy no i... oni — lu 
dzie: niespełna 80 pionierów, niby 
fachowców, niby jakichś opieku-

-----------N a p i s a ł -------------
mgr Henryk Ejchart

Dyr. Naczelny Budowy Gorzowskich Zakł. Włókien Sztucznych

2  naszego obserwatorium

Rozśpiewany
marszałek

„Au clair d e 'la  lunę,*mon 
ami P ierro t prete-moi ta  plu­
nie pour ecrire un mot“.

(„Przyjacielu Piotrusiu* - w 
tę noc księżycową pożycz mi 
pióra, bym mógł napisać jedno
słowo"),.

OTO słowa starej piosenki fra n ­
cuskiej, pogodnej, beztroskiej, 

trochę naiwnej piosenki, ulubionej 
yrzez paryskie midinetki i dzieci 
szkolne. Czyżby jednak tylko przez 
dzieci? Aby wyjaśnić tę wątpli­
wość, sięgnijmy do jednego z ostat­
nich numerów dziennika „France 
S °ir“.

Oto sensacyjna wiadomość: pio­
senka „Au clair de la lune“ znala­
zła jeszcze jednego w ykonaw cy i to 
nie by U jakiego! Jest nim... sam 
arcyzdrajca Francji, przyjaciel H it 
lera, Mussoliniego i Franco, mar­
szałek Petain, pokryjomu przed w y­
borami wypuszczony z więzienia. 
Co dzień rano, przy goleniu, nuci 
sobie tę piosenkę pod Sumiastym  
wąsem, a pani marszałkowa, z roz­
rzewnieniem przyglądając się tej 
scenie, mówi do dziennikarzy: ,,N a­
reszcie dobrze się czuje, kiedy tak 
beztrosko śpiewa!**

Wziąwszy pod uwagę sędziwy 
wiek marszałka, zamiłowanie jego 
do piosenek śpiewanych zazwyczaj 
przez przedszkolaków można by po­
czytywać za objaw zdziecinnienia. 
Przeczy temu jednak pewien drob­
ny, lecz bardzo znamienny szcze­
gół: oto siostrzenica marszałka
z rozbrajającą szczerością ujawniła 
reporterom:

— W ujek zawsze śpiewa tę pio­
senkę, gay jest w dobrym humorze. 
Nie śpiewał jej już od czasów Vi- 
chy.

tiiedne dziewczątko, które chcia­
ło przysłużyć się wujowi reklamu­
jąc jego dobry humor, a tak źle 
tra fno! Albo raczej trafiło dobrze, 
w samo sedno sprawy.

Nic bowiem me mogło lepiej zde­
maskować oblicza tego star-ego, zra- 
molałego lisa, który pomrukuje z 
zadowolenia tylko wtedy, gdy może 
bezkarnie ryć przepaść pod Fran- 
cją, gdy uda wywęszyć moż­
liwość sowitych zysków ze sprzeda­
ży  suwerennych interesów narodu 
francuskiego obcym handlarzom. 
Tak jak  niegdyś podporządkował 
swój kraj opancerzonej pięści H it­
lera, tak uziś gotów byłby rzucić 
go w ramiona 1 rumand, Adenaue- 
ra  i spółki.

Z rozrzewnieniem odnajduje swo 
ją  wierną faszystow ską milicję w 
„dzielnych chłopcach“ z ClIS, tak 
wprawnych w rozlewaniu robotni­
czej krwi. Po cichu wyraża uznanie 
dla „wspaniałego sprytu“ rządu 
francuskiego, który z takim  mi­
strzostwem potrafił przeprowadzić 
oszukańczą ordynację wyborczą.

Od razu widać, że nie zapomnieli 
nauk Petaina i Lavala! Jeszcze kil­
ka takich sprytnych tricków, a wró­
cą „dawne, dobre czasy", kiedy ster  
rządów spoczywał w rękach „200 
najzacniejszych rodzin Francji“.

Nie ma już wprawdzie „Piotru­
s ia ‘ Lavala (dziwnym Zbiegiem o- 
koliczności bohater uiubionej piosen 
ki marszałka Petaina nosi imię o- 
sławionego kata Francji, strdtone- 
go w 1945 r.), lecz pozostał „Ka­
rolek" de Gaulle, który też nienaj- 
gorzej potrafi zdradzać naród fran  
cuski. A więc wszystko jest w jak  
najlepszym porządku. Można śmia­
ło zamtonować „Au clair de la iu-J 
»e ...“

Przedwczesna radość, panie mar­
szałku zdrajców! W yjrzyj przez 
okno, a piosenka ugrzęznie ci w 
gardle. U jrzysz bowiem Francję 
prawdziwą, ujrzysz robotników i 
chłopów, groźnych w swym gniewie, 
protestujących przeciwko rządom 
zdrady, odrzucających wszelkie tru- 
manowskie i petainov:skie porz^  
ki. Zrozumiesz wtedy, że próżny 
twój śpiew syreni. (M. D)

nów, a właściwie ludzie czekają­
cy na w ielką decyzję.

PRZED TRZEMA LATY
•p  RZYBYLI tu przed trzem a la- 
r ty. Wiedziano, że kiedyś bę­
dzie się w ogołoconych m urach 
dawnej fabryki „I. G. Farbenin- 
dustrie“ wznosić wielki zakład; ale 
były to lata  odbudowy — lata  pla 
nu 3-letniego, kiedy nie czas było 
jeszcze na wielkie zam ierzenia dla 
Gorzowa.

A garstka pionierów wierzyła... 
w ierzyła i gołymi rękam i trzy­
m ała się niem niej gołych m u­
rów, które zabezpieczała dla 
przyszłej budowy. S tarała  się 
przy tym zarobić na siebie, wy­
konując na kilku gruchot.ach —* 
obrabiarkach części zamienne do 
maszyn włókienniczych. U trzy­
m anie załogi zaważyło na przy­
szłej budowie, gdyż trudny o- 
kres 1946 — 19.49 zahartow ał 
garstkę ludzi, czekających na 
sygnał rozpoczęcia w ielkiej p ra ­
cy.
W styczniu 1949 zapadła decy­

zja włączenia do Planu Sześciolet­
niego — budowy Zakładów Włó­
kien Sztucznych w Gorzowie.

Kiedy w sierpniu 1949 r. nada­
no ram y organizacyjne dyrekcji 
budowy Gorzowskich Zakładów i 
kiedy zaczęła napływać dokum en­
tacja, zdecydowano, że można bę­
dzie wykorzystać jeszcze ostatni 

| kw artał 1949 r. dla rozpoczęcia 
budowy.

N
JA K  URUCHOMIĆ ZAKŁAD
A naratlzie wytwórczej w e wrze 

śniu 1949 r. ustaw iono»przed 
załogą pytanie: co zrobić, aby uru  
chomić zakłady już w drugim  ro- 
ki^ Planil Sześcioletniego? Kto wy 
kona aparaturę  i jej montaż, sko­
ro zakłady przemysłu maszyn cięż 
kicji są przeładowane zam ówienia­
mi i mogłyby wykonać roboty dla 
Gorzowa dopiero w 1951 r.?

I wówczas załoga jednogłośnie 
odpowiedziała, że podejm uje się 
wykonania całości urządzeń i u ru ­
chomi zakład w 1951 r.

Wydawało się niejednem u, że 
jest to zadanie ponad siły, bo 
przecież w arsztaty nie m ają m a­
szyn i narzędzi, ludzie są niedo- 
świadczeni, brak kierownictwa— 
speców itp. Ale zapomniano o 
jednym, że zobowiązanie to wzię

li na siebie przedstawiciele pol­
skiej klasy robotniczej, b u du ją­
cy fabrykę *dla siebie i szczę­
ścia swoich dzieci — robotnicy, 
którzy nie zwykli rzucać słów 
na w iatr.
I tak  rozpoczęła się historia Go­

rzowskich Zakładów.

KADRY, KADRY, KADRY
IV / ARSZTATY nie m iały ani je- 
v v  dnego m ajstra, wobec tego 

wysunięto 2 ślusarzy — Stanisław a 
Mozolą na m ajstra  ślusarskiego, a 
Bogdana Koniecznego na m ajstra  
montażowego.

W tym  czasie wzmocniono zało­
gę k ilkunastu fachowcam i- in­
żynierami, technikam i i ślusarzam i 
z Jeleniogórskich Zakładów Włó­
kien Sztucznych, którzy mieli za 
sobą kilkuletnie doświadczenie mon 
tażowe przy budowie podobnej fa ­
bryki.

Niem niej budowa zakładów by 
ła  w znacznym stopniu uzależ­
niona od właściwego wyszkole­
nia kadr, do czego przystąpiono 
już pod koniec 1949 t. Kilka 
kursów doszkalających i przy­
sposabiających robotników dla 
zakładów, dostarczyło poważną 
ilość brygadzistów, wyszkolo­
nych pracowników m ontażu, kał 
kulatorów  i pracowników n ad ­
zoru technicznego.
N ajtrudniejszym  może proble­

mem w  IV kw artale 1949 r. i w 
połowie 1950 było — z uwagi na 
przyspieszenie term inu budowy — 
zaopatrzenie m ateriałow e.

I tu  — Gzięki ofiarności robotni­
ków — zebrano niszczejące w  te ­
renie m ateriały  i wykorzystano 
wszystkie istniejące rem anenty, a 
ponadto sięgnięto do rem anentów  
innych zakładów, tak  że i na tym 
odcinku budowa nie uległa zaha­
mowaniu.

•

WSPÓŁZAWODNICTWO 
I RACJONALIZACJA

n  O WAŻNA ilość pracowników 
* w arsztatów  i m ontażu (prze­

ciętnie 70 proc.) brała udział we 
współzawodnictwie indyw idual­
nym i zespołowym, podnosząc sta ­
le i system atycznie wydajność p ra ­
cy.

Zobowiązania załogi przyniosły 
wielomilionowe oszczędności w ro- 
boczogodzinach i m ateriałach. Był 
to dowód wysokiego patriotyzm u i 
uświadom ienia politycznego załogi 
budowy.

Poważnym  czynnikiem, który 
przyniósł znaczne ószczędności i 
pozwolił na uspraw nienie pracy, 
były wnioski racjonalizatorskie ro ­
botników.

Ogółem w ciągu 1950 roku 
przyjęto M  uspraw nienia, za 
które racjonalizatorzy otrzym ali 
ponad 25.000 zł premii. Na czo­
ło racjonalizatorów  wysunęli się 
ob. ob. Lewicki Longin, Mozoł 
Stanisław, Konieczny Bogdan, 
Lisiecki Zygmunt, Krzyszkie- 
wicz Józef.

WSZYSCY ZDALI EGZAMIN

N IEZWYKŁY h a rt i siłę w ytrw a 
nia w ykazała załoga zakładu 

w  najtrudniejszym  momencie prób 
uruchom ienia produkcji

Kiedy na pozór wszystko już 
jest gotowe, kiedy wszyscy 
oczekują ostatecznego efektu w po

rn A N  Tylec, rębacz w kopal- 
sJ ni im. Dym\trowa, zainicjo 

wal nową ■metodę pracy, pozwą 
łającą wykonać cykl wydobyw  
czy w 12 godzin.

System  ten, stanowiący dal­
sze udoskonalenie metody pra­
cy Kawczyka pozwala na ścia­
nie zawałowej tzn. prowadzo­
nej systemem bez podsadzki 
wykonywać cykl wydobywczy 
w ciągu 12 godzin pracy. Umo 
żliwia to w ciągu jednej doby 
zamknięcie jeszcze jednego cy 
klu.

Nowy harmonogram robót 
na ścianie został opracowany 
przez Tylca z nadsztygarem  
Trzeską. *•

Pracując nowym systemem, 
zespół Tylca zwiększył swoją 
wydajność o 21 proc. Obsadę 
ściany zmniejszono o 16 ludzi, 
Zarobki zespołu wzrosły o 30 
proc.

Bez komentarza...

W  Z W IĄ Z K U  ze zbliżającymi 
się uroczystościami z okazji 

2.000-lecia Paryża, „H um anite“ za­
mieszcza artykuł pod wymownym  
tytu łem : „Paryż liczy 2000 lat j 
175 tysięcy ruder**.

Dziennik przytacza następujące 
szczegóły: 1 SIO domów grozi zawa­
leniem, 140 tys. domów zostało wy­
budowanych przed 1821 r., przy 
czym nie dokonano w nich zasadni­
czych remontów. W okręgu Sekwa­
ny zburzono w czasie wojny 12.720 
mieszkań. Odbudowano dotychczas 
1371 mieszkań. 200 tysięcy Pary- 
żan poszukuje mieszkań.

Dziennik podkreśla, że za S7imę, 
wydatkowaną na wystawienie 1 dy 

j wizji pancernej można vjybud<>wać 
50 tys. mieszkań 3-izbowych. Frun- 

i cuska Partia Komunistyczna icysu- 
nęła w Zgromadzeniu Narodowym  
szereg konkretnych propozycji ce­
lem zażegnana kryzysu mieszka- 

. niowego, jednakże większość rządo- 
i wa głosowała przeciw tym propo­

zycjom.,

staci' produkcji, okazuje się p ra ­
wie zawsze, że dia prawidłowego 
przebiegu procesu technologiczne­
go należy dokonać szeregu uzu­
pełnień, najczęściej drobiazgów, 
wym agających wft>le staranności i 
prawie że drobiazgowości.

I tu  zdali egzamin pracownicy 
montażu. Nie zrażali się trudno­
ściami i przełam ywali je zwycięs­
ko, pozostając nieraz przez kilka 
dni z kolei, bez odpoczynku, na 
budowie. W nagrodę za to ujrzeli 
ukoronowanie swojej pracy, goto­
wy produkt — pierwszą szpulę 
przędzy.

W tedy cieszyli się jak  dzieci: 
podawali sobie z rąk  do rąk  pier 
wsze, bardzo nieefektowne jesz­
cze wyniki produkcji próbnej, a 
na niejednej tw arzy malowało 
się niekłam ane wzruszenie, że to 
rękam i ich — polskich robotni­
ków, jako wynik mozolnych do­
świadczeń polskich inżynierów i 
techników, osiągnięto nieznaną 
dotychczas w k ra ju  produkcję.
A kiedy w dniu 15 czerwca 1951 

roku do „Gorzowa" dotarła w ia­
domość o przedterm inowym  u ru ­
chomieniu hu ty  3,Częstochowa" — 
spontanicznie zebrała się załoga 
na masówce i szeregiem poważ­
nych zobowiązań uchw aliła dalsze 
przyspieszenie uruchom ienia zakła 
dów.

Dziś Gorzów już pracuje.

Pozna jem y życ ie  Feliksa Dzierżyńskiego ( U )

Zesłan ie  i ucieczka

Dzleriyńslei przemawia na zebra nlu kilJca mlodzleły rzemieślni­
czej w Wilnie 1S97 r.

Słowa:  M. Łebkowsk i Muzyka: h. Olearczyk

Pokój! Mir! Frieden! Paix!
Tempo m a r s z a

m  m
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t.Od ró > wni - ka po b ie - q u n  nie po*
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dło • n i . Niech jak hej - n a ł  pieśń nasza mknie.Mi-lia*

rilo -wy p i o n i e  qniew Mi l i a rd o - w y  b u cz y  śpi ew Pokój*
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Od rów nika po biegurt Próżno łotry się zbroją,
niepodległa pieśń leci próżno wzniecić chcą pożar,
przez granice, przez morze i ląa, by powstrzymać zwycięski nasz
Dzisiaj śpiewu naszego wiek.
żadna przemoc nie zgniecie, Dziś w obronie pokoju
bo niezłomny połączył nas front. razem z Janem , Sierożą,

stoi Peter, Fernando i D 
Żadna siła... itd.

Żadna siła nie rozłączy naszych
dłoni. Chociaż walka jest ciężka,

Niech jak hejnał pieśń na*™ "Unie. chociaż chm ury się kłębią,
M iliardowy płonie gniew. pracą pokój wznosimy jąk  dom.
Miliardowy huczy śpiew. Niech w nim z ludźmi zamieszka
Pokój! Mir! słońca blask i gołębie

Beke! Paz! i niech życie dorówna w nim
Friedfn! Paix! snom.

Żadna siła... itd.

M AJĄC niespełna 20 lat, w 
1897 roku, Feliks Dzierżyń­

ski poznaje się z murami wię­
ziennymi. Ani szykany ani to rtu ry  
carskich oprawców me są w sta ­
nie zmusić go do wydania towarzy 
szy walki. Pobyt w więzieniu nie 
załamuje młodego rewolucjonisty* 
Przeciwnie. Ten okres czasu wyko­
rzystuje dla pogłębienia swej wie­
dzy i ani przez chwilę nie traci 
kontaktu i  organizacją.

W rok później Feliks Dzierżyń­
ski zostaje zesłany na Sybir. Roz­
mowy z rosyjskimi rewolucjonista­
mi jeszcze bardziej um acniają go 
w przekonaniu o konieczności wią­
zania walki ekonomicznej z poli­
tyczną, o konieczności i jak  najści­
ślejszej współpracy z siłami rewo­
lucyjnymi Rosji.

Dzierżyńskiego traw i tęsknota za 
krajem , za towarzyszami walki. PI 
sze o niej ao swej siostry Aldony, 
pisze o całodziennych wędrówkach 
po gąszczach, po jeziorach. „Spy­
tasz się, co mnie gnało z domu — 
czytam y w jednym  z jego listów. 
„Nostalgia. Lecz nie za ojczyzną, 
którą w ymyślili fihstrzy , lecz za tą, 
która w duszy m ej tak utkwiła, iż 
nic nie będzie w stanie je j stam­
tąd wynieść, chyba wraz z duszą**.

W E W RZEŚNIU 1899 roku Fe 
liks Dzierżyński, liczący zale­

dwie 22 la ta  postanawia uciec z ze 
słania. Tę śmiałą decyzję wprowa­
dza w czyn.

Na maleńkiej łódce młynie w gó­
rę pod prąd rzeki Kamy. Ten wy­
czyn zupełnie zmylił pogoń. Nada­
remnie zmobilizowano oddziały car 
skich żandarmów. Feliks Dzierżyń­
ski dostał się do Wilna, skąd udał 
się do Warszawy.

Walka zostaje znowu podjęta.
(d. c. n.)

Sztuczny marmur
nieczuły

na zmiany 
atmosferyczne

Stary  m alarz miński, M. Raszap, 
pracujący już  40 la t w* swoim za­
wodzie, usiłował rozwiązać sposób 
artystycznego i równocześn^j. eko­
nomicznego wykończania nowych 
budynków. Wypróbował on setki 
przepisów, zastanaw iał się nad wie­
loma wzorami.

Wreszcie doświadczenia jego uko­
ronowane zostały poważnymi wyni­
kami. Obecnie pokrywa on ś.cianę 
warstw ą m astyku grubości owóch 
do trzech milimetrów i po niezbyt 
długiej obróbce otrzymuje subtelne 
odcienie m arm uru o pięknym, szkli­
stym połysku.

W ciągu jednej zmiany m alarz 
może w ten sposób wymalować 6— 
8 metrów kwadratowych powierzch­
ni, przy czym nowy sztuczny m ar­
m ur me ulega żadnym wpływom 
wody ani gwałtownym zmianom 
tem peratury. Moskiewscy budowni­
czowie zaprosili w ubiegłym roku 
do siebie Raszapa, który pomalował 
nowym systemem jedną kolumnę w 
Hotelu Radzieckim, a w parę mie­
sięcy później przybyli do m iasta ro­
dzinnego Raszapa budowniczowie 
Stalingradu, dla których zorganizo­
wany został specjalny pokaz nowej 
metody prac m alarskich. Dzisiaj na 
budowach legendarnego, bohater­
skiego m iasta są już  stosowane no­
we metody mińskiego malarza.



Hodowla
noujych odmian

królików w Tatarii
Jednym z  największych ł najlsar- 

dziej produktywnych gospodarstw 
radzieckich jes t zorganizowany 
przed dwudziesta laty  w T atarii, 
nad rzeką Kazanką, państwowy aow 
choz hodowli zwierząt. Co roku da­
je  on dziesiątki tysięcy skórek kró­
liczych oraz tysiące czarnych, p la ­
tynowych i srebrnych skórek lisów. 
Dużo odmian zw ierząt futerkov7yeh 
uzyskano dzięki wytężonej pracy 
etarszego zootechnika, F . N ikitina, 
którem u przyznano Nagrodę Stali­
nowską.

Gdy do TOwchozu przywieziono 
drobne niebieski* królild wiedeńskie 
i angorskie — Nikitin, opierając 
się n a  nauce miczurinowskiej ( wy­
hodował dwie nowe odmiany króli­
ków o gęstym, gładkim i trwałym  
futerku.

Pod jogo fachowym kierownic­
twem wyhodowano również inne no 
we grupy królików, jak  „radzieckie 
z krótką sierścią", „ tatrsk ie pucho­
we", „kazańskie niebieskie" i  inne. 
W cągu ostatnich trzech la t wywie­
ziono z B iriulina, gdzie znajduje 
się wspomniane gospodarstwo, 80 
tysięcy królików nowych odmian — 
w celu rozmnożenia.

Systematyczne szkolenie górnikóiu

DAJE WYKWALIFIKOWANE KADRY 
kopalniom Dolnego Śląska

W. każdych warunkach 
dałbym sobie teraz radę - 
mówi sztygar Gumiński
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List
z Wybrzeża

O pogotoiriu 
ratunkomym

IT EK  przypomina sobie tę chwilę bardzo dobrze. N a ścianie wę­
glowej zaczęło się dziać coś a  iedobrego. Ludzie oczekiwali pomo­

cy od sztygara.

Listy do naszych bliźnich

Łqczko, łączko, łączko zielona...
R E D A K C JA  ,J5łoioa Polskiego" 

przesyła w imieniu robotników  
drukarskich Wrocławia, Bydgosz­
czy, Szczecina i w szystkich tych 
miejscowości, gdzie pracują zakła­
dy Robotniczej Spółdzielni W ydaw­
niczej „Prasa" serdeczne pozdro­
wienie i podziękowanie dla ob. Pę- 

y- dzńttola, chłopa powiatu Kłodzkiego 
gm iny Polanica, za jego wspania­
łą postawę, za zrozumienie intere­
su społecznego f dopomożenie roz­
wiązania spraioy zawiklanej przez 
urzędolaków, formalistów i biuro­
kratów .

Chodziło mianowicie o łąkę... Ale, 
chwila cierpliwości: opowiemy tę 
zawikłaną łamigłówkę po kolei.

*
iŁSU7 „Prasa" miała Dom W ypo­

czynkowy w Szklarskiej Porębie. 
Odstąpiła go w drodze w ymiany  
Funduszowi Wczasów Pracowni­
czych i otrzymała w zamian kom­
pleks budynków w Polanicy, poło­
żony w rozwidleniu rzeki B ystrej.

Ten kompleks budynków nosi 
nazwę „Zdobycz Robotnicza ‘ i  jest 
uroczo położony. Ma jedną wadę: 
brak terenu do siatków ki i wszel­
kich innych gier ruchowych szcze­
gólnie koniecznych przy umiesz­
czeniu w „Zdobyczy" kolonii letniej 
dla dzieci drukarzy z całej Polski.

Plan posiadłości przekazany przez 
F W P  drukarzom zabierał # jednak  

^ s d w ie  duże łąki położone poza tere­
nem „Zdobyczy", ale nie dalej jak  
100 m  od niej. Wobec tego, że po 
oglądnięciu okazało się, że stano­
wią one idealny teren pod boiska i 
zabawę dla dzieci — Spółdzielnia 
na zmianę obiektów z F W P  zgodzi­
ła się i od marca br. rozpoczęła ka­
pitalny remont „Zdobyczy Robot­
niczej", przystosowując całość pod 
kolonie letnie na sezon bieżący i w 
przyszłości pod Dom Dziecka.

*
W przeddzień przyjazdu dzieci— 

aw antura: żadnych łąk nie ma.
Przed kilku laty łąki zostały oddzie 
lone od „Zdobyczy" i stanowią ob­
cą własność prywatną...

Gdzie m ają podziać się dzieci? 
Nie wiadomo.

Alarm . Telefony. Interwencje. 
Starania. Prośby. Zabiegi. Rozpacz. 
Nic.

*
F W P  pomóc nie może: „Przede 

w szystkim  to nie m yśm y odstąpili 
tę łąkę, lecz fabryka, która była 
użytkownikiem  „Zdobyczy". Po wtó­
re — m y sami żadnego terenu na 
i:n  cel nie posiadamy..."

L'arząd Uzdrowiska bardzo się 
źdz<.wk: „A kto wam pozwolił tu  

^  bez'naszego zezwolenia w ogóle ko­
lonie letnie zakładać?.." Po takiej 
miłej odpowiedzi delegacja R S W  
„Prasa" wplata z oczu tej wysokiej 
władzy lokalnej jak  najprędzej się 
wycofać...

No, to może M iejska Rada Naro- 
doioa tu  nam coś pomoże? Są gos- 
pyydarzami terenu , dadzą chyba ja­
kąś łączkę dla dzieci?..

Wię* poszli do M RN.
*

Bądźmy sprawiedliwi: delegację 
przyjęto, nawet — można rzec — 
nader uprzejm ie. P rzyją ł —* jak  
później wyjaśniło się — odnośny i 
właściwy do tych spraw naczelnik. 
Nazywa się oh. Berdo. A rozmowa 
była mniej więcej taka:

— Obywatelu kierowniku, tra ­
giczna sytuacja. Dziś ‘przyjechał 
pierwszy turnus. 100 dzieci robot­
niczych z różnych drukarni naszej 
Spółdzielni. Prosimy o pomoc. Ko­
nieczne jest przydzielenie jakiejś 
łąki, chociażby za opłatą..,

— W ykluczone.
*

W yratował sekretarz Gminnego 
Komitetu P ZP R : „A kto jes t po­
siadaczem obecnie tej waszej łąki? 
Pedziwoł? Radze wam zwrócić się

w prost do niego. To chłop uspołecz 
nlony, dobry obywatel. Jeżeli potra­
ficie m u dotoieść, że tu  chodzi o 
dobro dzieci — on wam pomoże...44

I  to oo było nie do załatwienia w  
biurach, kancelariach i urzędach— 
okazało się łatwe i proste w skrom ­
nej chłopskiej chałupie.

— Jeżeli chodzi o dzieci —- nie 
ma o ozym gadać. Ja  bym dzieciom 
robotniczym nie pomógł? Od ju tra  
zajmujcie łąkę, a zapłaty ja  żadnej 
nie wezmę.

Obywatelu Pędziwole! Redakcja  
„Słowa Polskiego“ dziękuje W am  
za W aszą postawę i głęboko une- 
rzy, że w Polsce Ludowej ta­
kich ja k  W y jes t z  każdym dmiem 
coraz więcej, że z  takim i ja k  W y 
zbudujem y nowy, sprawiedliwy i 
wspaniały ustrój.

JO T

G E N E R A Ł  E is e n h o w e r  z a ż ą d a ł ,  a b y  
w e  w s z y s tk ic h  j e d n o s t k a c h  a r m i i  

a t l a n ty c k i e j  u ż y w a n o  w y łą c z n ie  j ę z y k a  
a n g ie l s k ie g o .  W o b e c  te g o  w  a r m i i  f r a n  
c u s k ie j  z a rz ą d z o n o  o d b y c ie  p o g a d a n e k  
z  ż o łn ie rz a m i  i  z a c h ę c e n ie  ic h  d o  n a u ­
k i  j ę z y k a  a n g ie l s k ie g o .

O f ic e r  f r a n c u s k i  z a p y tu j e  ż o łn ie rz y :
— N o, k t ó r y  z  w a s  u m ie  Ju ż  co ś  p o  

a n g ie l s k u ?
— J a  z n a m  k i l k a  s łó w  — z g ła s z a  s ię  

j e d e n  z  ż o łn ie r z y .
—  J a k ie  to  są  s ło w a ?
— A m i  g o  h o m e . . .  (zg)

Al A J ID E A L N IE J S Z Y M  ż o łn ie r z e m  a r -  
m ii  a t l a n ty c k i e j  b y łb y  S c h u m a n .

— D la c z e g o  w ła ś n ie  S c h u m a n ?
— B o  b y ł  o f ic e r e m  n ie m ie c k im ,  w ła ­

d a  ję z y k ie m  a n g ie l s k im ,  m y ś l i  p o  a m e  
r y k a ń s k u ,  n o  — i o s ta te c z n ie  J e s t  J e sz ­
c ze  o b y w a te le m  f r a n c u s k im ,  (zg)

—  Ale cienie, powiedział któryś 
z górników, ukryty za filarem . 
Ciśnienie istotnie wzmagało się z 
m inuty na minutę. Belld gięły się 
jak  zapałki.

— Co zrobić?
N a to pytanie Sitek, górnik ko­

palni „Bolesław Chrobry'1, nie u- 
miał wówczas znaleźć odpowiedzi. 
Nieznajomość spraw  kopalni była 
bardziej męcząca od wszystkiego. 
Po prostu chwytała za gardło.

Dziś Sitek, jeden z absolwentów 
kursu  szitygarskiego zorganizowa­
nego przez Dyrekcję Zagłębia Wał­
brzyskiego, ocenił sy tuację wytwo­
rzoną na  ścianie półtora roku te­
mu. Dziś wiedziałby już co m a ro­
bić. Kopalnia nie m a dla niego ta ­
jemnic, a  jeżeliby jakaś się przy­
tra fiła , to wiedziałby ja k  ją  roz­
wiązać. Roczny kurs sztygarski nie 
przeszedł bez wyniku.

NOWE KADRY

P ODSTAWOWYM zagadnieniem 
kopalń dolnośląskich je s t sp ra ­

wa kadr. Potrzeba nam dobrze wy­
szkolonych górników, potrzebny jest 
średni i wyższy doząŁ—technicy i 
sztygarzy. RezwiąWWPy tego pro­
blemu leży tylko w systematycznym 
szkoleniu górników. Gdy więc rok 
temu zorganizowano roczny kurs 
szitygarski — zgłosili się nań  gór­
nicy z „Bolesława Chrobrego", 
„Thoreza“ i kopalń węgla 
z Nowej Rudy. Po rocznym inten­
sywnym wyszkoleniu teoretycznym, 
poprzedzonym szkoleniem praktycz­
nym na kopalniach, kursanci — 
rozwiązywali naw et bardzo skom­
plikowane zagadnienia górnicze.

Początkowo n a  kurs zgłosiło się 
30 osób. Po W3tępnych egzaminach 
naukę rozpoczęło 26 górników. Każ 
dy z nich m iał za scbą wiele lat, 
przepracowanych w kopalni. Obec­
nie spraw ą najw ażniejszą było uzu­
pełnienie teoretyczne.

n a  g ó r n y  Śl ą s k

R o z m a w i a m y  z 28-ietnim gór­
nikiem kop. Nowa Ruda Kazi­

mierzem Gumińskim.
— W górnictwie pracuję od 1942 

roku. Polubiłem ten zawód i ucie­
szyłem się niezmiernie, gdy wyty­
powano mnie na roczny kurs szty­
garski. W Nowej Rudzie pracowa­
łem jako  rębacz ma oddziale 1, * 
następnie XX. W arunki geologicz­
ne były tam  bardzo ciężkie. Pomi­
mo to wyrabiałem  przeciętnie. 170 
proc. normy, co zwróciło na mnie 
uwagę kierownictwa. Wysłano mnie 
na  kurs. Pod koniec szkolenia prze­
szliśmy praktykę w kopalniach gór­
nośląskich. Pracowałem na kop. 
„Bobrek".

Gumiński pokazuje nam swoją 
pracę naukową o warunkach geolo- 
gicznyth „Bobrka". Ocena jej wy­
padła na bardzo dobrze. Widać, że 
okres nauki nie został zmarnowa­
ny.

— Możemy oibeanie — mówi Gu­
miński — pracować na kopalniach 
rozmaitego typu. Jeżeli chodzi o 
mnie to zapoznałem się na kursie 
znakomicie z należytą organizacją 
pracy. W każdych warunkach dał­
bym sobie teraz radę.

ZESPOLENI
z.d o l n y m  Śl ą s k i e m

D RZEM YSŁ węglowy odczuwa 
*• brak sztygarów, którym były­
by znane specjalnie kopalnie dolno­
śląskie. Ludzie, którzy obecnie u- 
kończyli kurs znają już dobrze wa­

ru n k i zagłębia wałbrzyskiego. Co 
najważniejsze są oni zrośnięci z tu* 
tejszym terenem i za nic w świecie 
nie chcieliby pracować w innych 
kopalniach. Dolny Śląsk poznali naj 
lepiej, wszyscy bowiem kursanci u- 
kończyli naukę z wynikiem dodat­
nim. 26 wyszkolonych sztygarów 
nie zawiedzie. Po trafią  oni nawet 
w ciężkich warunkach geologicz­
nych dać sobie doskonale radę.

Z. F in

POLSKIEJ FLOTY HANDLOWEJ
i statkach przywróconych do życia?
T A /  IE L K IE  stocznie okrętowe w  

Gdańsku, Gdyni i Szczecinie 
śmiało nazwać można szpitalami 
klinicznymi. Tu na niebotycznych^ 
pochylniach rodzą się nowe statki. 
W suchych i pływających dokach 
dokonuje. się poważnych zabiegów 
operacyjnych, które sfatygow anym  
statkom przywracają życie. A le o- 
prócz stoczni — szpitali — nad 
zdroioiem naszej flo ty  czuwają rów 
nież w arsztaty Remontowej Obtłu•» 
gi S tatków  PMH, spełniające ja k  
gdyby rolę pogotowia ratunkowego 
i ambulatorium.

K IL K A  niepokainych czerwo­
nych budynków, odcinająca od 

błękitu wody linia nabrzeża, do któ 
rego przycumowano dwa, do niedaw 
na spoczywające jeszcze na dnie 
morskim, wraki statków  — oto w 
ogólnych zarysach panorama war­
sztatów ROS. Zorganizowane w ro­
ku 19U7 w arsztaty mają za zadanie 
dokonywanie pilnych bieżących na­
praw na 8tatkach, tak aby nie ob­
ciążać nimi stoczni, które przede 
w szystkim  nastdwione są na budo­
wę nowego tonażu. W roku 1950 
rozbudowane warsztaty wykonały 
już 50 proc. ogólnych remontów, 
jakie przeprowadzono na jednost­
kach Polskiej Floty Handlowej.

Ludwik Jerzy Kern

Do niektórych instytucji
Napisali, powiedzmy, w prasie, 
że u Wa» podciągnąć ooś da się, 
że nie wszystko jest tak jak  trzeba, 
że spotkano się n Was c brakam i —
A Wy n a  to:

— Proszę się nie bać!
Jo robić wiemy sami!

Jeśli rzeęzywiścde Jest tak  jak  twierdzicie, 
to pytam y:

— Czerna nie robicie?
I czemu się zaraz oburzacie
na rzeczową krytykę 1 słuszną?
Okna w sw ej instytucji macie?
To otwórzcie je, bo duszno!!!
Świeże powietrze nikomu nic zaszkodzi; 
przewietrza, orzeźwia, chłodzi, 
uspokaja i równoważy.
A zrównoważeni — zrozumiecie, 
że nie należy lekceważyć 
krytycznych uwag w gazecie.

Ja  wiem: chcecie być wcieleniem ideału 
i zasłaniacie się fachowością.

' Ale pomału, ofcywatele, pomału, 
czasem zdarza się zwykłym gościom, 
żadnym  „fiszom" i żadnym  „specom" 
spotkać z „fachową" hecą.
Więc nie bądźmy zarozumiali.
Zarozumiałość — to ciężki bagaż.
W naszej podróży w socjalizm 
dobrze zrobisz, gdy go nie nadasz, 
żeby wlókł się za tobą koleją...
Te kufry  na strych!
Niech butwleją!

SIĄG N 1ĘC IA  W arsztatów  
RO S v> dużym stopniu za­

wdzięczać należy racjonalizatorom  
i przodownikom pracy. Tak np. dzię 
ki pomysłowi brygadiera A. Kracz- 
marka, który zastosował noże fre -  
zerskie własnej konstrukcji, znacz­
nie przyśpieszono tempo p ra t sto­
larskich. Brygadier elektryków P. 
J. Ciechowski jest wzorem troskli­
wego opiekuna i gospodarza maszyn 
i mechanizmów. Lista nazwisk pra­
cowników RO S idzie w dziesiątki. 
Ich to wysiłkowi zawdzięczamy, łe  
jednostki Polskiej F loty Handlowe) 
zawsze mają zapewnioną staranną 
opiekę, a tym  samym mogą speł  ̂
nin t zadania nałożone Planem 6-let 
nim w dziedzinie przewozów towa­
rowych.

Koresp. z Centr. Zarządu PM H  
M. Kochańczyk

P O N IE W A Ż  la to  J e s t  w  p e łn i  a
n a s z e  C z y te ln ic z k i  b a w ią  n a  w c z a ­
s a c h ,  p r z e c h a d z a ją  s ię  w ś r ó d  p ó l 
i z r y w a ją  k w ia ty ,  p r z y p o m n i jm y  
s o b ie  o  k w ia ta c h ,  k tó r y c h  n i e  w o l­
n o  z ry w a ć .

Ł ą c z n e  ro z p o r z ą d z e n ie  m in i ­
s te r s tw  R o ln ic tw a ,  O ś w ia ty  1 L e -  
ś m c tw a ,  w y d a n e  29 s ie r p n ia  1948 
r o k u ,  z a b r a n i a  z ry w a n ia ,  s p rz e d a ­
ż y . n a b y w a n ia ,  p r z e n o s z e n ia  i  w y ­
w o ż e n ia  z a  g r a n ic ą  w  s ta n ie  ś w ie ­
ż y m  lu b  s u s z o n y m  n a s tę p u ją c y c h  
k w ia tó w :

K O S A C c O W , w s z e lk ic h  o d m ia n ,  
t .  w y ją tk i e m  k o s a ć c a  ż ó łte g o .

S A S A N E K , w s z e lk ic h  o d m ia n .
R O S IC Z K I, w s z e lk ic h  o d m ia n .
N a d to  •  M in is te r s tw o  L e ś n ic tw a  

ro z c ią g n ę ło  o c h ro n ę  n a d  k o n w a ­
l ią  m a jo w ą ,  m a r z a n k ą  w o n n ą ,  p r z y  
la s z c z k ą , p ie r w io s n k ie m  1 p a p r o t ­
k ą .

R o ś lin o m  ty m  (1 w ie lu  I n n y m  
w y m ie n io n y m  w  r o z p o rz ą d z e n iu )  
g ro z i  z a g ła d a .  S t a ją  s ię  c o ra z  r z a d  
sz e . s ą  n a  w y m a rc iu .  O b y  n ie  s p o t  
k a ł  j e  lo s s z a r o tk i  t a t r z a ń s k i e j ,  
k t ó r ą  z n is z c z y liś m y  le k k o m y ś l ­
n ie .

N a s i  m y ś l iw i  s to s u j ą  s ię  ś c iś le  
d o  z a k a z ó w , k t ó r e  id ą  w  p a rz e  z 
e ty k ą  ło w ie c k ą .  N ie  s t r z e la j ą  d o  
z w ie rz ą t  p o d le g a ją c y c h  o c h ro n ie .  
D z ię k i t e j  e ty c e  1 z a k a z o m  u d a ło  
n a m  s ię  o c a lić  o s ta te c z n ie  o k a z y  
ż u b ró w , ło s i, b o b ró w .

Z r y w a ją c  k w ia ty  n a  łą c e , b ą d ź ­
m y  r z e te ln i  w  s to s u n k u  d o  ś w ia ta  
ro ś l in n e g o .  P o z w ó lm y  ż y ć  z a n ik a ­
j ą c y m  o k a z o m .

N ik t  n a s  n ie  u p i ln u j e ,  b o  k o n ­
t r o l a  j e s t  t r u d n a ,  w s z y s tk o  w ię c  
b ę d z ie  z a le ż a ło -  o d  n a s z e j  d o b r e j  
w o li .

B a c z m y , b y  n ie  s ta ć  s ię  k łu s o w ­
n ik a m i  w ś ró d  k w ia tó w .

O k i lk u  o s o b liw o ś c ia c h  ś w ia ta  
ro ś l in n e g o  o b ję ty c h  z a k a z e m  z r y ­
w a n ia ,  o p o w ie m y  p rz y  s p o so b n o śc i  
w  n a s tę p n y c h  f e l i e to n a c h .

— ,N ?_ Kto to powiedział?...
Przypuśćm y, że naoczni świadkowie: pan i Rrzeszowska, 

pan  Maruszewicz.
W okulski pochwycił się za głowę.
— I pani w ierzy temu?...
— Nie, ponieważ zapewnił m nie Ochocki, że tam  nic 

n ie ma, czy jed n ak  Belę uspokoił k to  w podobny sposób 
i czy m ogłaby na tym  poprzestać, to już inna sprawa.

W okulski u ją ł ją  za rękę.
— P an i droga — szepnął — cofani wszystko, com po­

wiedział z powodu tego Molinarego... Przysięgam  pani, że 
czczę pannę Izabelę i że najw iększym  dla m nie nieszczę­
ściem jest m oje nierozważne słowo... Teraz dopiero w i­
dzę, czego się dopuściłem  mówiąc to...

Był tak  wzruszony, że pani W ąsowskiej żal go się zro­
biło.

— No, no — rzekła — niech pan  się uspokoi i n ie  prze­
sadza... Pod słowem honoru (choć kobiety podobno nie 
m ają  honoru) zapewniam  pana, że to, o czym mówiliśmy, 
zostanie między nami. Z resztą jestem  pewna, że naw et 
Bela przebaczyłaby panu jego wybuch. Była to niegodzi- 
wość, ale... zakochanym  wybacza się n ie takie niegodzi- 
wości.

W okulski ucałował jej obie ręce, które m u w ydarła.
— Proszę się do m nie nie umizgać, bo dla zakochanej 

kobiety mężczyzna jest ołtarzem . A teraz wysiadaj pan, 
idź o tam , do Beli i...

— I co, pani?
— I przyznaj, że um iem  dotrzym ywać obietnic.
Głos jej drgnął, ale W okulski n ie spostrzegł tego. Wy­

skoczy! z karety  i pobiegł do kamienicy, zajm owanej przez 
pana Łęckiego, gdzie w łaśnie stanęli.

Gdy M ikołaj otworzył m u drzwi, kazał zameldować się 
pannie Łęckiej. Była sam a i przyjęła go natychm iast, za­
rum ieniona i zmieszana.

— Tak dawno nie był pan u  nas — rzekła, — Czy pan 
był chory?...

— Gorzej, pani — odpowiedział n ie siadając. — Ciężko 
obraziłem  panią, bez powodu...

— Pan mnie?...
— Tak, pani, obraziłem  panią podejrzeniami. Byłem — 

mówił stłumionym  głosem — byłem na koncercie u pań-

BoSesław Prus (259)

L A L K A
stwa Rzeżuchowskich... Wyszedłem naw et nie pożegnaw­
szy się z panią... Już  n ie chcę mówić dalej... Czuję tylko, 
że m a pan i praw o nie przyjm ować mnie, jako człowieka, 
k tó ry  nie o-enił pani, śm iał posądzać...

P anna Izabela głęboko spojrzała mu w oczy i wycią­
gając rękę rzekła':

— Przebaczam... Niech pan siada.
— Niech pani nie spieszy się z przebaczeniem, bo ono 

może podnieść m oje nadzieje...
Zam yśliła się...
— Mój Boże i cóż na to poradzę?... niechże już pan ma 

nadzieję, jeżeli tak  o n ią  chodzi...
— I to pani mówi, panno Izabelo?...
  T a k ’ widać było przeznaczone — odpowiedziała

z uśmiechem.
N am iętnie ucałował jej rękę, której mu nie broniła, po­

tem  podszedł do okna i coś żdjął z szyi.
— Niech pani przyjm ie to o<ie m nie — rzekł i podał jej 

złoty m edalion z łańcuszkiem.
Panna Izabela ciekawie zaczęła się przyglądać.
— Dziwny prezent, nieprawdaż? — mówił W okulski 

otw ierając medalion. — Widzi pani tę blaszkę, lekką jak  
pajęczyna?... A jednak jest to klejnot, jakiego nie posia­
da żaden skarbiec, nasienie wielkiego wynalazku, który 
może ludzkość przemienić. Kto wie, czy z tej blaszki nie 
urodzą się okręty napowietrzne. Ale mniejsza o nie... Od­
dając go pani składam  m oją przyszłość...

— Więc to jest talizm an?
— Prawie. Jest to rzecz, która mogła mnie wyciągnąć 

z k ra ju , a cały mój m ajątek i resztę życia utopić w no­
wej pracy. Może byłaby ona s tra tą  czasu, m aniactwem, 
ale w każdym  razie myśl o niej była jedyną ryw alką 
pani. Jedyną... — powtórzył z naciskiem.

— Myślał pan opuścić nas?
— Nawet nie dawniej jak  dziś rano. Dlatego oddaję

pani ten  amulet. Odtąd, oprócz pani, już nie m am  innego 
szczęścia na świecie; została mi pani albo śmierć.

— Jeżeli tak, więc biorę pana do niewoli — rzekła pan ­
na Izabela* i zawiesiła medalion na szyi. A kiedy przy­
szło wsunąć go za stanik, spuściła oczy’ i zarum ieniła się.

„Otom podły — pomyślał Wokulski. — I ja tak ą  kobie­
tę  podejrzewałem... Ach, nędznik"...

Kiedy wrócił do siebie i wpadł do sklepu, był tak  roz­
promieniony, że pan Ignacy nieledwie przeraził się.

— Co tobie? — Zapytał.
— Powinszuj mi. Jestem  narzeczonym panny Łęckiej.
Ale Rzecki, zam iast winszować, mocno pobladł.
— M iałem list od Mraczewskiego — rzekł po chwili. — 

Suzin, jak  wiesz, jeszcze w lutym  wysłał go do Francji...
— Więc?... — przerw ał Wokulski.
— A no, pisze mi teraz z Lyonu, że Ludwik Stawski 

żyje i m ieszka w Algerze, tylko pod nazwiskiem Erne- 
sta^W altera. Podobno handluje winem. Przed rokiem  ktoś 
go widział.

— Sprawdzimy to — odpowiedział W okulski i spokoj­
nie zanotował w katalogu adres.

O dtąd każde popołudnie spędzał u  państwa Łęckich, 
a naw et raz na zawsze został zaproszony na obiady.

W kilka dni przyszedł do niego Rzecki.
— Cóż, mój stary! — zawołał Wokulski. — Jakże tam  

z księciem Lulu?... Gniewasz się jeszcze na Szlangbauma, 
że śmiał sklep kupić?...

Stary subiekt pokręcił głową.
— Pani Staw ska — rzekł — już nie jest u Milerowej... 

Trochę chora. Mówi coś o wyjeździe z W arszawy. Może 
byś tam  wstąpił?...

— Praw da, trzeba by zajść — odparł pocierając czoło. 
— Mówiłeś z nią o sklepie?

— Owszem, pożyczyłem jej naw et tysiąc dwieście rubli.
— Z twoich biednych oszczędności?... Dlaczegóż nie ma 

pożyczyć ode mnie?...
Rzecki nic nie odpowiedział.
Przed drugą W okulski pojechał do pani Stawskiej. By­

ła bardzo m izerna; jej słodkie oczy wydawały się jeszcze 
większe i jeszcze smutniejsze.

— Cóż to — spytał W okulski — słyszałem, że pani chce 
opuścić W arszawę? (D. c. n.)



Wschód słońca — godz. 3.27 
Zachód słońca — godz. 19.55.

Spacerkiem!

WROCtAWIi
Kłusownicy

T/T O Ź  Z  N A S nie lubi łowić 
•* » ryb? — zapytują  „Spacerki" 

w szystkich wczasowiczów, którzy  
chytrze uprzedzając wschód lip­
cowego słońca, śpieszą po rannej 
rosie nad pobliską rzeczułkę, żeg­
nani pobłażliwym życzeniem krew ­
nych, przyjaciół ł znajomych: „Po­
m yślnych łowów  "

Jednak każdy 
zdrowo myślący 
człowiek wie, że 
pomiędzy łowie­
niem ryb a tzw. 
kłusownictwem  

jest zasadnicza i  
zupełna różnica.

Są miejsca, w  których ryb ło­
wić nie wolno i każdy wyłam ujący  
się spod tej zasady — to po prostu 
złodziej mienia społecznego.

Tak można i należy nazwać gro­
m adkę młodzieńców, którzy wczo­
raj zapuścili prowizorycznie spo­
rządzone w ędki w  odmęty fosy 
m iejskiej, z  niedwuznaczną in ten­
cją łowienia ryb.

No i — złowili. „Spacerki" ża­
łują tylko, że przy wykonyw aniu  
te j czynności nie „złowili" ich z 
kolei funkcjonariusze MO, którzy  
za pomocą mandatu w ytłum aczyli­
by im  całą niewłaściwość takiego 
postępowania.

(Ana)

Precyzyjna precyzja
PRACOW NICY zegarmistrzow­

skiej spółdzielni „Precyzja", 
mieszczącej się przy ul. Pomor­
skiej 13, mają bardzo precyzyjne  
metody doprowadzania swych go­
ści do tzw. „nagłej pasji", prze­
chodzącej następnie w depresję i 
otępienie.

Kto nie wierzy, 
— i niech słucha:

B f k  n  o b ■ M Z - o d d a ł wJjĘ ę  9  )  w yże j wspomnia-
* .[ i nej spółdzielni ze- 

\ 0 j  —S  garek do naprawy. 
B  i |  Gdy minął tęr- 

I I m in przewidziany
I na wykonanie tej 

P  j L  reperacji, ob. M.Z.
'~L dowiedział się, że 

właśnie — jutro. 
„Jutro" dowiedział się, ie  za go­

dzinę. A  za godzinę, że... zapo­
działa się „gdzieś" koronka.

Epilog tej ponurej historii jest 
zarazem szczytowym momentem  
Jej napięcia dramatycznego: 

Pracownicy p re c y z ji"  nie mo­
gli znaleźć koronki ł zastąpili ją 
inną. Za fatygę tę zażądali 90 zł. 
Jednak, po tajemniczej reperacji, 
zegarek chodził tylko 2 dni. Gdy 
ob. M.Z. zgłosił się z  reklamacją, 
zażądano od niego... ponownego u- 
iszczenia kosztów naprawy! 

Precyzyjnie obmyślane — co?
(Ana)

Wzór
S IE LA N K A" jest jedynym  za­

kładem gastronomicznym na 
Krzykach  i dlatego cieszy się w iel­
kim  powodzeniem wśród konsu­
mentów. Codziennie przewija się 
przez ten lokal setki ludzi.

Najważniejsze jest 
jednak to, że w szy­
scy goście są za­
dowoleni. Z czego? 
Odpowiedź prosta: 
Obsługa jest bar­
dzo uprzejma, szyb 
ko i sprawnie po­
daje posiłki. W  
„Sielance" nie trze 
ba nawoływać kel­
nerów, aby zechcie 
H wysłuchać za­
mówienia. Sami o- 

n i znają tw ó j obowiązek i stara­
ją się wywiązać z niego jak  naj­
lepiej.

Jeżeli gdzieś, w  innych lokalach, 
są niedociągnięcia pod tym  w z g / -  
dem, to radzimy, aby personel ta­
kiego obiektu udał się do „Sie­
lanki" i postawił ją sobie za wzór.

(Grab.)

N a kolonii letniej w Lewinie k. Kudowy

STO POCIECH
dzieci pracowników MPRB we Wrocławiu

S Ł O W O  P O L S K I E Str. t

chodzi do lasu na grzyby,
bawi się i odpoczywa
pod czujnym okiem wychowawców
\  A /  LEWINIE, pięknej miejscowoś 
W  Duszniki Zdrój — Kudowa, ?n 

ławskiego Miejskiego Przedsiębior 
Chcąc się przekonać o warunkach, 
czas wakacji, przedstawiciele „Sio

Na polach PGR-u
pracować będzie

personel
Ossolineum

DRACOWNICY Zakładu Narodo- 
* wego im. Ossolińskich podjęli 

szereg cennych zobowiązań, dla ucz­
czenia Święta Odrodzenia.

Na czoło zobowiązań wybija się 
postanowienie wzięcia czynnego 
udziału w nadchodzącej akcji 
żniwne] przez przepracowanie 100 
dni roboczych na polach PGR-u 
Kątno. Nadto pracownicy Ossoli­
neum zobowiązali (tę nawiązać 
stalą łączność z tym zespołem 
przez roztoczenie opieki nad tam­
tejszymi bibliotekami.

Wśród zobowiązań produkcyjnych 
związanych z wewnętrznym tokiem 
prac Zakładu, należy wymienić m. 
in. to, iż dla uczczenia 7-mej rocz­
nicy PKWN pracownioy stacji mi­
krofilmowej dokonają sfilmowania 
300 stron cennego dzieła.

Redakcja techniczna Zakł. Naród, 
im. Ossolińskich spowoduje przy­
śpieszenie o 1 miesiąc wydania stu­
dium Nowakowskiego pt. „Spór o 
Zolę'.

Czytajcie 

i prenumerujcie

„Słowo44

ci klimatycznej położonej na trasie 
ajduje się kolonia dla dzieci Wroc- 
styra Budowlano - Remontowego, 
w jakich dziatwa wypoczywa pod- 
wa" złożyli jej wizytę.

J UŻ z dala dobiegał nas gwar 
rozbawionej młodzieży. Kiedy 

samochody zatrzymały się przed bu­
dynkiem  kolonijnym, dziesiątki za­
ciekawionych buzi przykleiło się do 
drucianego parkanu.

Ale już w chwilę potem obecność 
nasza przestała być tematem zain­
teresowania. Chłopcy rozbiegli się 
do swoich zajęć, jedna grupa przy­
gotowywała własnym nakładem sił 
boisko do siatkówki, inna zawzięcie 
walczyła w „dwa ognie”.

Na kolonii w Lewinie przebywa 
w chwili obecnej lOO dzieci pra­
cowników MPBR z Wrocławia 1 
Elbląga. Wszystkie czują się do­

skonale, a apetyty dopisują jak 
nigdy chyba dotychczas.
— Najwięcej kłopotu z dzieciaka­

mi mamy po południu, gdy obowią­
zuje leżakowanie — . mówi higie­
nistka, studentka Ii-go roku medy­
cyny, ob. Maria Siwińska. — Na­
sze sto pociech chciałyby cały dzień 
grać w piłkę i kąpać się w rzece.

Nie dziwimy się wcale gdyż lip­
cowa spiekota i nam daje się we 
znaki. Siadamy więc w cieniu roz­
łożystej lipy i rozmawiamy z naj­
młodszym „kolonistą'' — 5-letnim 
Józkiem Gwarzewskim z Wrocła­
wia.

Początkowo chłopczyk jest onie­
śmielony i na wszelkie zapytania 
odpowiada: „nie wiem". Ale w to­
warzystwie wychowawczyni, która 
przyłącza się do naszej grupki, ma­
łemu Józiowi „rozkleił" się języ­
czek. Dowiedzieliśmy sięr że cho­
dzi zbierać grzyby i leśne jagody, 
z których kucharka przyrządza 
smaczne potrawy.

Rozmowa była mila, niestety czas 
naglił i musieliśmy jechać dalej. 
Dzieciom w I ewinie życzymy dużo 
słońca i radości. (ster)

W godzinach przedpołud­
niowych chłopcy plantują teren 
pod boisko siatkówki.

Pracują przy n im  z  toiel- 
Jcim  zapałem  i poświęceniem, 
by go ja k  najszybciej w yko ń ­
czyć. W tedy przy w tórze ra­
dosnych okrzyków  będzie to­
czyć się szlachetna walka, o 
miano najlepszego zespołu

foto: Czelny

Zobowiązania
lipcowe
pracowrików rzsmiosła

P R A C O W N IC Y  Z w iązk u  Spół- 
* dz ie ln i R zem ieśln iczych  p o ­

w zięli fWa uczczen ia  Ś w ię ta  O d ro ­
dzen ia  liczne  zo b o w iązan ia , k tó ry ch  
w a rto ść  w y n ie s ie  2 tys. zl o szczęd ­
ności.

Na specjalne wyróżnienie zasłu 
guje załoga sekcji drzewnej. Zało­
ga ta postanowiła wykonać roczny 
plan produkcyjny do dnia 1 paź­
dziernika br.

Kobiety szkolą
mężczyzn
w warsztatach
mechanicznych PKP

I ł  RYGADY kobiece w PK P są 
^ w y raz em  nowego, socjalistycz­

nego stylu pracy. Brygady takie za­
częły powstawać zaledwie przed 
kilkoma miesiącami, a niektóre z 
nich osiągnęły już doskonale wy­
niki.

Oto w warsztatach mechanicz­
nych we Wrocławiu 9-osobowa 
brygada kobieca obsługuje wier­
tarki. Kieruje nimi ob. Łukasze­
wicz, która wyszkoliła w tej pra­
cy 2-ch mężczyzn. (m. k.)

NOWOSC!
„Paczki Pekao" z Francji
O so b y  o t r z y m u ją c e  p r z e s y łk i  o d  k r e w n y c h  
* Z A G R A N IC Y  n ie c h  t ą d a j ą  w y łą c z n ie

PACZEK PEKAO
n a  k tó r e  p r z y jm u je  z a m ó w ie n ie  1 o p ła ty  
P E K A O  TKA 1)1 NG C O h P O R A T IO N . N ew  
Y o rk  4, N Y 25 B io a d  S t r e e t ,  ro o m  818 o r a 2 
B A N K  P O L S K A  K A SA  O P IE K I  S A. O d ­
d z ia ł w P a r y ż u  P A R IS  IX , 23 ru e  T a ld b o u t

T ą  d ro g ą  m o że sz  o t r z y m a ć :
m a te r i a ły  c z y s to  w e łn ia n e ,  b a w e łn ia n e  
p o d s z e w k o w e , m a s z y n y  d o  s z y c ia ,  m a ­
s z y n y  1 n a rz ę d z ia  ro ln ic z e , c e m e n t ,  m e b ­
le , r a d io o d b io -n lk i ,  z e g a rk i  s z w a jc a r ­
s k ie , .  r o w e r y ,  w ę g ie l,  p a c z k i  ż y w n o ś c io ­
w e , I n w e n ta r z  ż y w y  — k r o w y  i p r o s ię ta  

I n f o r m a c j i  u d z ie la :
B A N K  P O L S K A  K A S A  O P IE K I  8 . A .

W a rs z a w a , u l .  T r a u g u t t a  7. 1114 N

OBW1FS7C7EN1A

Z A K Ł A D  U B E Z P IE C Z E Ń  S P O Ł E C Z N Y C H  
O D D Z IA Ł  O B W O D O W Y  w e  W R O C Ł A W IU , 

u l .  D o b rz y ń s k a  21/23 p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  
w s z y s tk ic h  z a k ła d ó w  r r a c y ,  że  p o c z ą w s z y  o d  
d n ia  1. V 11- b r - w s z e lk ie  n a le ż n o ś c i  z  t y tu łu  
s k ła d e k  u b e z p ie c z e n io w y c h  n a le ż y  w p ła c a ć  na  
r - k  t u t .  O d d z ia łu  d o  I I  O d d z ia łu  M ie js k ie g o  
N B P  N r  370-433-221 lu b  d o  P K O  n a  r - k  V I I I -  
110/433. 2877k

IN T E L IG E N T N A  p a n i  
p o s z u k u je  w ię k s z e g o  
p o k o ju  n ie  u m e b lo w a ­
n e g o . O f e r ty  „ S ło w o "  
p o d  „ N a ty ch m ias t* * .

2890g

JE D N A  o so b a  p o s z u k u je  
p o k o ju  u m e b lo w a n e g o .  
O f e r ty  „ S ło w o 44 •* p o d  
. .P ie lę g n ia rk a * * . 2891g

| O głoszenia drobne |
NAUKA

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e sn e  k u r s y  k o r e ­
s p o n d e n c y jn e ,  k u r s y
k s ię g o w o śc i .  Ł ó d ź  — 
s k r y tk a  163. 2732n

K U P IĘ  s y p ia ln ię  w  d o ­
b r y m  s ta n ie .  W ia d . P u ­
ła w s k ie g o  67 (o w o c a r ­
n ia ) .

P O S A D  P O S Z U K U JĄ

D K W  k a b r i o l e t  — s ta n  
b a rd z o  d o b r y ,  s p rz e d a m , 
C h r o b r e g o  26/6. 2883g

O K A Z Y JN IE  s p rz e d a m  
m o to r  100 c c m . R o o se v e l  
ta  5/3 ( c a ły  d z ie ń ) . 
______________________ 2896g

W Y K W A L IF IK O W A N Y  
p a la c z  d o  c e n tr a ln e g o  
o g rz e w a n ia  p o s z u k u je  
p r a c y .  K a m iń s k i  T a d e ­
u sz . W ro c ła w , Ł ę c z y c ­
k a  14/7. 2834g

FACHOWCY POSZUKIWANI

SA M O D Z IE l N Y C H  K S IĘ G O W Y C H  B ILA N SIS1 Ó W  NA 
S T A N O W IS K A  GŁ. K S IĘ G O W Y C H  I K SIĘG O W Y C H  
d la  z rz e sz e n ia  s p ó łd z ie ln i w C SI n a  te re n ie  w o j. 
w ro c ła w sk ie g o  I m. W ro c ła w ia  p o s z u k u je  CEN TRALA 
SPÓŁDZIELN I IN W A L ID Ó W , W R O C Ł A W , n i. G W A R  
N A 4. 2825 k

WOLNE POSADY

P O M O C  d o m o w a  z  g o ­
t o w a n ie m  p o t r z e b n a .
K o w a ry ,  p o w . J e le n i a  
G ó ra  1-go M a ja  10 (A p ­
te k a ) .  2863g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a . W a ru n k i  d o b re .  
S u c h a rd y  56 m . 7 p r z y  
u l .  G ru n w a ld z k im .

2867g

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  W ro c ła w , Ł o  
k i e tk a  5 m . 2. 2893g

P O M O C  d o m o w a  p o  
t r z e b n a  n a ty c h m ia s t .  W a 
r u n k i  d o b re .  R e f e re n c je  
k o n ie c z n e .  Z g ło s z e n ia  od  
g o d z . 1 5 -te j. R e j ta n a  4 
m . 2. 2833g

HANDLOWE
S P R Z E D A M  n o w o c z e sn e  
b iu r k o  W ro c ła w , M ic h a ­
ło w s k ie g o  6, p a r t e r  (B i­
s k u p in ) .  O g lą d a ć  w ie ­
c z o re m . 2833g

S P R Z E D A M  m a s z y n ę  do 
sz y c ia  w  b a rd z o  d o ­
b ry m  s ta n ie .  P I. G r u n ­
w a ld z k i  84/3. o d  godz. 
18-ej. 2857g
 >. - 1 -■ ■ ----

IN Ż Y N IE R A  E L E K T R Y K A  N A  S T A N O W I­
S K O  D Y R E K T O R A  T E C H N IC Z N E G O  p r z y j ­
m ie  o d  z a ra z  M IE JS K IE  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
K O M U N IK A C Y JN A  W W A Ł B R Z Y C H U . W a­
r u n k i  d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie j s c u  M ie s z k a n ie  
z a p e w n io n e .  Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  D Y R E K C JA  
M IE JS K IE G O  P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  K O M U ­
N IK A C Y JN E G O  W W A Ł B R Z Y C H U . U L . B O L  i 
C H R O B R E G O  2. 2799k!

C Z T E R Y  S Z W A C Z K I I  C Z T E R Y  U C Z E N N IC E  
p r z y jm ie  o d  e a ra z  R z e m ie ś ln ic z a  S p ó łd z ie ln ia ' 
P r a c y  B ie l lż n ia r z y  im . M . F o r n a ls k ie j  W ro c ła w , 
W ło d k o w ic a  14. 2895k

G Ł Ó W N Y C H  K S IĘ G O W Y C H  d o  D E L E G A T U R  
P O W IA T O W Y C H : B o le s ła w ie c . M ilicz , S t rz e l in ,  
Z ło to r y ja ,  O le ś n ic a , L u b iń ,  o r a z  IN S T R U K T O ­
R Ó W  F IN A N S O W O  - R A C H U N K O W Y C H  d o  
O k rę g u  p o s z u k u ją  o d  z a ra z  P o ls k ie  Z a k ła d y  

Z b o ż o w e . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  S e k c ja  P e r s o ­
n a ln a  P o ls k ic h  Z a k ła d ó w  Z b o ż o w y c h , W ro c ła w , 
P I. T e a t r a ln y  8. 2861k

B U C H A L T E R A , K O N T Y S T Ę , o r a z  R O B O T N I­
K Ó W  F IZ Y C Z N Y C H  p r z y jm ą  n a ty c h m ia s t  Z a ­
k ła d y  W y tw ó rc z e  O g n iw  i B a te r i i  w e  W ro c ła ­
w iu  p r z y  u l .  G e n . S ik o rs k ie g o  28/30. 2854k

____________OBWIESZCZENIA
IN W A L ID Z I U W A G A  — 

P O P R A W C IE  S W O J B Y T .
Z  d n ie m  15. 7. 51 r .  u p ły w a  t e r m in  s k ła d a n ia  
p o d a ń  o  p r z y ję c ie  n a  s z k o le n ie  in w a lid ó w .
P o d a n ia  in w a lid ó w  p r a c y - r e n c i s tó w  Z U S  p r z y j ­
m u ją  O d d z ia ły  Z U S  a  p o d a n ia  in n y c h  in w a l i ­
d ó w  n a le ż y  s k ła d a ć  d o  P r e z y d iu m  P o w ia to ­
w y c h  (M ie js k ic h )  R a d  N a ro d o w y c h  — R e f e ra t  
P r a c y  i P o m o c y  S p o łe c z n e j  — R e n c iśc i  o b ję c i  
s z k o le n ie m  o trz y m y w a ć  b ę d ą  n a d a l  p r z e 2 
c a ły  c z as  s z k o le n ia  p o b ie r a n ą  r e n tę ,  a Ich  r o ­
d z in y  m o g ą  o t r z y m a ć  z a p o m o g i p ie n ię ż n e .  — 
B liż sz y c h  in fo r m a c j i  u d z ie lą  w y ż e j  w y m ie n io n e  
o d n o ś n e  u r z ę d y .  M76k

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je ,  k u  
c h n ia  I p ię t r o ,  ś ró d m ie ­
ś c ie  n a  1 p o k ó j ,  k u ­
c h n ia  I , I I  p. Z g ło s z e ­
n ia  , ,S ło w o “  Ś r ó d m ie ­
ś c ie 44.

RÓŻNE
P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  p ie s  
b ia ły  p u d e l .  P r ą d z y ń -  
s k ie g ó  5 m . 13. 2862p

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  p ie s  
(m y ś liw sk i b r ą z o w y . O d e  
[b ra ć  d o  ty g o d n ia ,  G r a ­
b is z y ń s k a  78/15. 2897g

(N IN IE JS Z Y M  o d w o łu ję  
li p r z e p ia s z a m  o b . J a ­
n i n ę  R a d ło w ą  za o - 
.sz c z e rc z e  s ło w a  i w y r z ą  
d z o n ą  j e j  ty m  k r z y w d ę  
— J e lo n e k  M ie c z y s ła w a  
J e d l in a  -  Z d r ó j ,  p o w  
W a łb rz y c h . 2864p

W S Z Y S T K IM  k o le ż a n ­
k o m  i k o le g o m  m ę ż a , 
p r z y ja c io ło m  o r a z  ty m , 
k tó r z y  o d  g r u d n ia  1930 
r. d o  c z e rw c a  1951 r . 
b y li  m i  p o m o c ą , s k ła ­
d a m  t ą  d ro g ą  n a j s e r ­
d e c z n ie js z e  p o d z ię k o w a  
n ie  — W in ia rs k a  M a ria ,  
J e le n i a  G ó ra , K r u s z w ic ­
k a  16. 2871D

LOKAI E
K R E Ś L A R Z  s tu d e n t  p o ­
s z u k u je  p o k o ju  k a w a le r  
s k ie g o .  O f e r ty  „ S ło w o  
P o l s k ie "  p o d  „Solidny** 

288 lg

S T U D E N T K A  p o s z u k u je  
p o k o ik u  p r z y  ro d z in ie  
n a jc h ę tn ie j  w  o k o lic y  
p l .  G ru n w a ld z k ie g o .  O- 
f e r t y  „ S ło w o "  „ P O K Ó J* 1 

2858g

P O S Z U K U J Ę  p o m ie s z ­
c z e n ia  z m e b la m i  d la  2 
o só b . O f e r ty  p o d  „ P I L ­
N IE  K O RZY STN IE **.

2837b
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju
s u b lo k a to r s k ie g o  J e le n ia  
G ó ra  lu b  C ie p lic e . W ia ­
d o m o ść  , J e le n i a  G ó ra , 
u l. W in c e n te g o  P o la  l 
m . 8 2869p

P O K Ó J  u m e b lo w a n y  
d la  s ta r s z e j  p a n i  w y n a j ­
m ę. L e le w e la  13 m . 8

  2879 g
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  z 
u ż y w a ln o ś c ią  k u c h n i.  
O f e r ty  p o d  „T echnik**.

2392g
P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  Z 
o s o b n y m  w e jś c ie m  d la  
ro d z in y .  W ie c z o rk a
64/18. 2888H

ZGUBY
Z G U B IO N O  d o w ó d  o so ­
b is ty ,  le g . U b . S p o ł. k a r ­
tę  m e ld u n k o w ą ,  m e t r y ­
k ę  u r o d z e n ia  w  ję z y k u  
ro s y js k im  J e f r e m o w a  — 
B o r e n s z te jn  Z o f ia .

  285flg
Z G U B IO N O  b i le t  s łu ż ­
b o w y  M P K  n a  n a z w is k o  
K u c z e k  M a ria .  2859g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d .  p rz e z  
P r e z y d iu m  M ie js k ie j  R a  
d y  N a ro d o w e j  w  Ś w i­
d n ic y  — D z iu k  A r tu r .

2865p

M E B L E  ró ż n e ,  f o r te p ia n  
s p rz e d a m . L e le w e la  13 
m . 8. 2878g

S P R Z E D A M  m o to c y k l 
750 B M W  z p r z y c z e p k ą  
5,300. Z g ło s z e n ia  d o z o rc a  
P o d w a le  Ś w id n ic k ie  27.

2894g

S P R Z E D A M  m a s z y n ę  
d o  p o d n o s z e n ia  o c z e k  w  
p o ń c z o c h a c h . W ro c ła w , 
B a r l ic k ie g o  29/13.

2887g

S. P.
WŁOCZEWSKI STANISŁAW
Po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarł dn. 9. 7. 51 r. przeżywszy 
lat 61.
Transportacja zwłok nastąpi dnia 
11.7.51 r. o godz. 14,00 z ul. Klucz- 
borskiej 6 do Warszawy.
O czym zawiadamia pogrążona w 
smutku RODZINA

Pięcioletni Józio Gwarzewski i  est pupilkiem  kolonii letniej dzier 
ci pracowników wrocławskiego MPRB w Lewinie.

foto: Czelny

VI sesja Miejskiej Rady Narodowej

Sprawy szkolnictwa
były najważniejszym tematem obrad
X IA  WCZORAJSZYM posiedzeniu 

MRN we Wrocławiu omawiano 
sprawy gospodarcze szkół 1 przed­
szkoli, zagadnienie kadr nauczyciel­
skich, ■ pracę komitetów rodziciel­
skich i wyniki nauczania w szko­
łach podstawowych.

Po sprawozdaniu naczelnika W y­
działu Oświaty, ob. Ferta, referat 
wygło-sił radny ob. Tułasiewicz. 
Zwrócił on m. in. uwagę na nikłą i- 
lość remontowanych budynków 
szkolnych, które w kilku wypad­
kach grożą zawaleniem. Winę za 
ten stan rzeczy ponosi w pewnym 
stopniu również Prezydium MRN, 
które nie korzysta np. z pomocy za 
ofiarowanej przez społeczeństwo.

Przedstawiciel PGR z Wojszyc, 
mówiąc o remoncie tamtejszej 
szkoły, który powierzono jakie­
muś prywatnemu przedsiębiors­
twu, w ostrych słowach napiętno­
wał wrogą klasowo robotę, w re­
zultacie której budynek szkolny 
w Wojszycach bynajmniej nie ro­
bi wrażenia remontowanego, mi­
mo,iż na ten cel wyłożono poważ­
ne fundusze.
Poważną część sprawozdania ko­

misji oświaty zajęły sprawy byto­
we nauczycieli, a przede wszystkim 
ich niezadawalająca sytuacja miesz­
kaniowa.

Prez. MRN, na którym ciąży usta­
wowy obowiązek dostarczania 
mieszkań nauczycielstwu, nie tylko 
nie wywiązuje się zeń, lecz wręcz 
go lekceważy.

Bardzo istotny moment, mianowi­
cie szkolenie ideologiczne nauczy­
cielstwa, poruszył radny Switalski. 
Postawił on wniosek, aby Wydział 
i Komisja Oświaty opracowały kon­
kretny plan takiego szkolenia.

Jeśli chodzi o pracę komitetów ro 
dzicielskich, stwierdzono poważną 
ich poprawę, szczególnie w spra­
wach, dotyczących czuwania nad de­
mokratycznym wychowaniem mło­
dzieży. a

W stosunku do pierwszego półro­
cza, wybitnie poprawiły się również 
wyniki nauczania. Podczas gdy w 
1-szym półroczu 19 proc. dzieci gro­
ziło pozostanie w tej samej klasie, 
pod koniec roku nie promowano 
jedynie 4,2 proc. (W-y)

Uwaga,

przygotować rowery!

W  niedzielę

fedziemy
do Obornik  
i Trzebnicy

BIURO Obsługi Turystycznej 
PTTK organizuje w  najbliż 

szą niedzielę dwie ciekawe impre
zy.

Jedną z nich będzie wycieczka 
kolarska do Obornik Sl. 1 Trzeb 
nicy. Druga — to wyjazd do 
Warszawy.

Zbiórka kolarzy nastąpi 15 
lipca o godz. 7-ej rano- Koszt 
uczestnictwa łącznie z obiadem 
wynosi 6 zł.
Koszt wycieczki do Warszawy 

46 zł.
Zgłoszenia w PTTK, ul. Nowy 

Targ 6, pok. 147,

N o t a t n ik

i r  Z a k o ń c z e n ie  I I I  k u r s u  d la  p r z e ­
ło ż o n y c h  1 i n s t r u k to r e k  s łu ż b y  z d ro ­
w ia  o d b ę d z ie  s ię  14 b m . o  g o d z . 17-eJ 
w  O ś r o d k u  S z k o le n io w y m  M in . Z d ro ­
w ia  w  W id a w ie .

★  O d p r a w a  s z k o le n io w a  p re z e s ó w  1 
s e k r e t a r z y  k ó ł  T P P R - u  *  I I I  D z ie ln i­
c y  o d b ę d z ie  s ię  12 b m . o  g o d z . 16,30 
w  k lu b ie  T o w a r z y s tw a ,  R y n e k  6.

★  C z e p e k  p ie l ę g n ia r s k i ,  z n a le z io n y  
w c z o r a j ,  p r z y n ie s io n o  d o  n a s z e j  r e ­
d a k c ji .

★  D z ie k a n  W y d z ia łu  A r c h i t e k tu r y
P o l i t e c h n ik i  W ro c ła w s k ie j  z w r a c a  u -  
w a g ę  a b s o lw e n tó w  n a  z a rz ą d z e n ie  w  
s p ra w ie  s k ła d a n ia  e g z a m in ó w  d y p lo ­
m o w y c h . L is ty  a b s o lw e n tó w  w y w ie ­
sz o n e  są  n a  t a b l ic a c h  d z ie k a ń s k ic h .

§HffD0W fSKA
i Ą tn p

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a ,
P O L S K I  — g o d z . 19. — „ M o ra ln o ś ć  p a ­

n i  D u l s k le j44.
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
W Y ST A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z k i  

— „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
s z tu k a  ś lą s k a 44; „ T e c h n ik i  s z k ła  a r ­
ty s ty c z n e g o * 4.

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l .  G dyA  
s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m e n ta c h 44

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l .  S z a jn o c h y  10 — G r a f ik a  K a e th y
K o llw itz .

K IN A

S L Ą S K  — „ W e s o łe  k u m o s z k i  z  W in d ­
so ru * 4 (N R D ), g o d z . 16, 18.15 1 20,30.

W A R S Z A W A  — „ C z e k a j  n a  m n ie "  — 
(radz.), godz. 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — „ Ś p ie w  j e s t  p i ę k ­
n e m  ż y c ia '4 (w ęg ), g o d z . 16, 18 i  20.

S C A L A  — .O p o w ie ś ć  o  p r a w d z iw y m  
c z ło w ie k u '4 ( ra d ź .) ,  g o d z . 16, 18,15 1 
20.30.

P O K Ó J  — „ N ic k o la u s  N lc k le b y * ' (an g .)  
g o d z . 16, 18.15 i 20.30.

P O L O N IA  — „ Z w a r io w a n e  lo tn isk o '*  
(radz.), godz. 16, 18 1 20.

T Ę C Z A  — n ie c z y n n e .
P IO N E E R  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 15, 

„ D z ie w c z ę ta  z  b a le tu 4* ( ra d z .) ,  g o d z . 
1Ś, 18 1 20.

L E T N IE  — „ M ilc z ą c a  b a r y k a d a 4' 
(cz e sk .) , g o d z . 20.30.

F A M A  — „ M u s o r g s k i4* ( ra d z .) ,  g o d z . 
20.

R O B O T N IK  — „ W ie ś  n a  pogran iczu**  
(cz e sk .) , g o d z . 18 1 20.

*
F O T O P L A S T IK O N  — „ N a  l a z u r o w y m  

b rz e g u  M o rz a  Ś r ó d z ie m n e g o 4'.  — 
C z y n n y  o d  9 — 21.

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  0 <J 
go d z . 9 — 19.

N O C N E  D Y 2 U R Y  A P T E K !
S P O Ł . N r  6 — Ul. S ta l in a  87.
S P O Ł . N r  10 — u l .  T r a u g u t t a  121.
S P O Ł . N r  15 — u l .  M ik o ła ja  46.
S P O Ł . N r  143 — ul. Olszewskiego 75.
S P O Ł . N r  145 — L e ś n ic a , u l .  Sredzkai 

N r  18a.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I*

S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r . 3 (o d d z .
chirurg, i wewn.) — u l .  Poniatow­
skiego 2.

S Z P IT A L  M IE JS K I  N r . 5 (o d d z . d z ie c .)  
u l .  K a s p ro w ic z a  64/68,

11 LIP I EC
Środa

Pelagii, Piusa



sprawom sportu na wczasach

Trzeci dzień
Spartakiady O W
TR Z E C I  d z ie ń  l e t n i e j  S p a r ta k i a d y  

w r o c ła w s k ie g o  O k r ę g u  W o js k o w e ­
g o  u p ły n ą #  p o d  z n a k ie m  l e k k o a t le ty k i ,  
p ły w a n ia  i  f in a ło w y c h  w a lk  n a  b a g ­
n e ty .

S p o ś r ó d  w y n ik ó w  o s ią g n ię ty c h  w 
k o n k u r e n c j a c h  l e k k o a t le ty c z n y c h  n a  
c z o ło  w y lb ija  s ię  W y n ik  r e k o r d z is ty  
D o ln e g o  S lią sk a  w  t r ó j s k o k u  M a s io ra , 
k t ó r y  w  d tru g im  s k o k u  o s ią g n ą ł  o d le  
g ło ść  12.94 m . w y p r z e d z a j ą c  T a r g a l -  
s k ie g o  12,36 i M a k s im o w ic z a  12,00.

C ie k a w y  p r z e b ie g  
m ia t  f in a ło w y  b ie g  
n a  1500 m . P r z e z  I 
d w a  p ie r w s z e  o k r ą ż ę  ' 
n ia  c a ła  s ta w k a  z a -  j  
w o d n ik ó w  b ie g ła  
z w a r tą  g r u p ą  i  d o -  j 
p ie r o  n a  t rz e c im , 
g d y  te m p o  s ta ło  s ię  
b a r d z i e j  o s t r e  z a w ó d  | 
n ic y  ro z c ią g n ę l i  s ię  
w  d łu g i  w ą ż . O s ta ­
te c z n ie  b ie g  w y g r a ł  

T o k a r s k i  w  d o b r y m  c z a s ie  4,12,8 p r z e d  
K o w a ls k im  4,15 i  C h o m lc z e w s k im  — 
4,16,2.

R z u t  o s z p z e p e m  m ę ż c z y z n  w y g r a ł  
S z c z e k a ła  44,05 m . D r u g im  b y ł  Z a ją c  
41,60. T rz e c d  B ie ls k i  39,80.

W  k o n k u r e n c j a c h  p ły w a c k ic h  r o z e ­
g r a n o  w y ś c ig  n a  1500 m , k t ó r y  z a k o ń ­
c z y ł  s ię  z w y c ię s tw e m  Ł u d z lń s k ie g o  
27,49,4 p r z e d  T y lk o w s k im ,  29,41,3 i  K a  
r o ie m  30,42,6.

Str. - S Ł O W O  P O L S K I *

Próba sił
Teatru Opolsk iego

PAŃSTWOWY T eatr Ziemi Opolskiej przyjechał do W rocław tt
ze sztuką Jerzego Lutow skiego „Próba Sił", wystawioną w ra ­

m ach Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych.

Nasze sprawy

Zapomniane,
„piątki"
waterpoolowe

P O D  K O N IE C  c z e r w c a  s e k c j a  
p ły w a c k a  W K K F  w y s tą p i ła  
x p ię k n ą  i n ic j a ty w ą ,  o r g a n iz o w a  

n l a  t .  z w . „ p ią t k ó w "  w a te rp o lo w y c h ,  
c c le m  s p o p u la r y z o w a n ia  i p o d n ie s ie n ia  
p o z io m u  t e j  g a łę z i  s p o r tu .

P o s ta n o w io n o ,  t e  
c o  t y d z i e ń  o r g a n iz a ­
to r e m  im p r e z y  b ę ­
d z ie  j a k i ś  in n y  k lu b .  
G o s p o d a rz e m  p i e r w ­
sz e g o  „ p i ą t k u " ,  k tó -  

f  ' «ł r y  p r z y p a d ł  n a  29
c z e r w c a  b r .  m ia ła  
b y ć  S ta l - P a fa w a g .  
J a k  s ię  J e d n a k  o k a ­
z a ło , k i e r o w n ic tw o  

s e k c j i  p ły w a c k ie j  P a f a w a g u  z le k c e w a  
ż y ło  m a ją c e  s ię  o d b y ć  z a w o d y ,  n i e  za  
w i a d a m ia ją c  a n i  m ie j s c o w e j  p r a s y ,  
a n i  t e ż  d r u ż y n  in n y c h  k lu b ó w .

,,P i ą t e k "  n ie  o d b y ł  s ię ,  a  o  d a ls z y c h  
r ó w n ie ż  n ic  n i e  s ły c h a ć .

C z y ż b y  z a rz ą d  n o w o p o w s ta łe j  s e k c j i  
p ły w a c k ie j  W K K F  p o s z e d ł  w  ś la d y  
d a w n ie js z e g o  O k r ę g o w e g o  Z w ią z k u  
P ły w a c k ie g o ,  k t ó r y  o g r a n ic z a ł  s ię  J e ­
d y n ie  d o  z a rz ą d z e ń  i p r o je k tó w ,  n ie  
w p r o w a d z a j ą c  ic h  p ó ź n ie j  w  ż y c ie ?

Czytelnicy zabierają głos 

w dyskusji „Słow a"
adchodzą Już pierwsze listy Czytelników w sprawie sportu

* '  dla starszych i w sprawie kultury fizyczne] na wczasach.
—  U b ie g łeg o  lata b y łe m  w M ię­

d z y zd ro ja ch  —  p is z e  ob. L ucjan  
Szczeziak . S tw ie rd zam , że w  dom u 
w y p o czy n k o w y m , w  k tó ry m  m iesz­
k a łem , z ag a d n ie n ie  s p o rtu  n ie  b y ło  
n a le ż y c ie  ro zw iąza n e . C a ły  sp rzę t 
s p o r to w y  s k ła d a ł s ię  z je d n e j s ia tk i 
i p iłk i, a le  to  n ie  b y ło  z a  m ało , bo  
i do  ty c h  n ie ra z  tru d n o  b y ło  znaleźć  
c h ę tn y ch .

J a k  z a rad z ić  złu? S taw iam  n a s tę ­
pujący w n io sek : w każdym domu
wczasowym winien być referent do 
spraw sportowych. Moim zdaniem 
jego zadania będą nie mniejsze od 
zadań referenta do spraw kultural­
nych. T e fu n k c je  m oże z re sz tą  p e ł­
n ić  je d n a  osoba.

J ak ie  z ad a n ia  m ia łb y  ów  re fe re n t 
sp o rto w y ?  O czy w iśc ie  o rg a n i­

z o w an ie  z a ję ć  sp o rto w y c h , ro z g ry ­
w ek  p o m ięd zy  w czaso w iczam i z ró ż ­
n y c h  dom ów  w y p o c zy n k o w y ch . A le  
n ie  ty lk o  to. Bardzo ważnym Jego 

zadaniem byłoby 
również wyjaśnie­
nie wczasowiczom 
Jak wielkie znacze­
nie ma sport dla za­
chowania zdrowia. 
Twierdzę, że czło­
wiek raz zdobyty 
dla sportu, pozosta­
nie mu wierny na 
zaw sze, a właśnie 

na wczasach najłatwiej przekonać 
każdego, że wycieczka w góry, ką­
piel w basenie, rzece, morzu czy je­
ziorze, gra w siatkę albo spacer, to 
zajęcie bardzo miłe i pożyteczne.

— W  naszym domu wczasowym 
utworzyło się kilka grup bridżo- 
wych, których uczestnicy nawet w 
upalne, słoneczne dni rzadko na 
plaży się pokazywali. Moim zda­
niem, gdyby był u nas wtedy re­
ferent sportowy, napewno prze­
konałby bridżlstów, że na wcza­
sach można znaleźć całą masę in­
nych, lepszych zajęć.

T y le  n a sz  C zy te ln ik . C a łk o w ic ie  
zg ad z a m y  s ię  z o p in ią , że  z a ­

g ad n ie n iu  s p o rtu  n a  w c z a sac h  p o ­
św ięc a  s ię  c ią g le  za  m a ło  u w ag i. N ie  
w e  w sz y s tk ic h  d o m ach  je s t  sp rz ę t 
sp o rto w y . A  g d y b y  n a w e t b y ł, to 
p rz e w aż n ie  za  m ało . T rzeba  je szcz e  
z o rg a n izo w a ć  z a ję c ia  sp o rto w e , trz e ­
b a  zac h ę c ić  lu d z i do  u p ra w ia n ia  
s p o rtu , w y ja śn ić  je g o  w sz y s tk ie  d o ­
b re  s tro n y  d la  z d ro w ia  i d o b reg o  
sam o p o czu c ia .

Przypominamy wszystkim Czy­
telnikom, że czekamy na wypowie 
dzl na temat walki z analfabetyz­
mem sportowym szczególnie wśród 
starszych oraz na temat sportu na 
wczasach.

Sukcesy
motocyklistów
Dolnego Śląska
P O Z IO M  s p o r tu  m o to r o w e g o  n a  te  

r e n i e  D o ln e g o  Ś lą s k a  z  k a ż d y m  
m ie s ią c e m  p o d n o s i  s ię  c o ra z  b a r d z i e j ,  
z y s k u ją c  J e d n o c z e ś n ie  o g r o m n e  rz e s z e  
z w o le n n ik ó w .

D u ż ą  z a s łu g ę  n a  
p o lu  u m a s o w ie n ia  
t e j  g a łę z i  s p o r tu  w  
w o je w ó d z tw ie  w r o c ­
ła w s k im ,  p o n ió s ł  Z a ­
r z ą d  D o ln o ś lą s k ie g o  
O k r ę g u  P Z M -o t.

O s ta tn io  z  i n ic j a t y  
w y  Z a r z ą d u  O k r ę g u  
d w ó c h  z a w o d n ik ó w  
d o ln o ś lą s k ic h  w z ię ło  

u d z ia ł  w  w ie lk ie j  im p r e z i e  m o to r o w e j  
, ,0  B łę k i tn ą  W s tę g ę  B a ł ty k u " ,  z o rg a ­
n iz o w a n e j  j a k p  3 -c ia  e l im in a c ja  d o  
w y ś c ig o w y c h  m is t r z o s tw  P o ls k i .

Z a w o d n ik  le g n ic k ie g o  O g n iw a  S z u ­
b e r t  o d n ió s ł  w s p a n ia ły  s u k c e s  z a jm u ­
j ą c  p ie r w s z e  m ie j s c e  w  k a te g o r i i  m a ­
s z y n  s p o r to w y c h  z  c z a s e m  15.48,3. P o ­
k o n a ł  o n  m ię d z y  in n y m i  K o s t r z y c ę  z 
C W K S -u  1 B a r a n k a  z U n i i  P o z n a ń .

O g r o m n ą  n ie s p o d z ia n k ę  s p r a w i ł  ró w  
n le ż  m ło d y  m o to c y k l is ta  w r o c ła w s k ie j  
S ta l l  -  P a f a w a g u  J a n o w s k i ,  k t ó r y  w  
b ie g u  m a s z y n  d o  125 cc  A .  w  s i l n e j  k o n  
k u r e n c j i  u p la s o w a ł  s ię  n a  d r u g ie j  p o ­
z y c j i  w  d o s k o n a ły m  c z a s ie  15,58,3.

W ś ró d  p o k o n a n y c h  p r z e z  n ie g o  p r z e  
c iw n ik ó w  z n a la z ł  s ię  w ic e m is t r z  P o l ­
s k i  w  t e j  k a te g o r i i  S t e f a ń s k i  z W łó k ­
n i a r z a  P o z n a ń .  P ie r w s z e  m ie j s c e  z a ją ł  
J a n k o w s k i  (C W K S ) z  w y n ik i e m  15.47,5 

S u k c e s  w r o c ła w ia n in a  j e s t  z a s łu g ą  
n ie  t y lk o  te g o  s y m p a ty c z n e g o  z a w ó d  
n ik a ,  a le  j e d n o c z e ś n ie  w ie lk ą  z a s łu ­
g ą  k i e r o w n ik a  i o p i e k u n a  s e k c j i  m o  
to r o w e j  P a f a w a g u  K i r c h n e r a .

*O baj o n i  w  o k r e s ie  z im o w y m  p o ­
ś w ię c i l i  d u ż o  c z a s u  ż m u d n e j  p r a c y  
p r z y  p r z e r o b ie n iu  i p r z y s to s o w a n iu  
d o  w y ś c ig ó w  u l ic z n y c h  m a s z y n y  p ro  
d u k c j i  p o l s k ie j  S H L , n a  k t ó r e j  J a ­
n o w s k i  p r z y s p o r z y ł  n a s z e m u  m ia s tu  
je s z c z e  j e d e n  w ie lk i  s u k c e s .

D o ty c h c z a s  n ie z n a n i  w  k r a j u  m o ­
to ro w c y  D o ln e g o  Ś lą s k a ,  z a c z y n a ją  
w y p ły w a ć  „ n a  s z e r s z e  w o d y " ,  z a g ra  
ż a ją c  n a j le p s z y m  z a w o d n ik o m  P o l ­
s k i .

(H e n )

Jerzy LutowskI postawił sobie 
bardzo am bitne zadanie ukazania 
na scenie procesu ścierania się 
dwóch światopoglądów w środowi­
sku inteligenckim. Zdrowy, postę­
powy odłam społeczeństwa walczy 
z jednostkam i destrukcyjnym i, a- 
społecznymi, nastawionym i wrogo 
do otaczającej nas rzeczywistości. 
K onflikt typowy, rozgrywający się 
ciągle jeszcze w naszym społeczeń­
stwie, umieścił Jerzy LutowskI w 
środowisku sobie najbliższym, w 
środowisku lekarskim . (Jerzy L u­
towski sam jest lekarzem). Na 
tym  tle do konfliktu ogólnego do­
szedł jeszcze konflikt specyficzny: 
odgradzanie się białym  kitlem  le­
karskim  od zagadnień dnia dzisiej­
szego, opory przed przedostaniem 
się współczesności do ekskluzyw­
nego klanu lekarskiego.

Po obejrzeniu ..Próby sił" rozma- 
; wiałem z kilkom a lekarzam i — 
potwierdzili, nie bez pewnych opo- 

' rów wewnętrznych, że problem ten 
jest bardzo charakterystyczny dla 

| środowiska lekarskiego. Kiedy jed ­
nak przyjrzym y się bliżej i innym 
grupom  inteligencji fachowej, za­
uważymy podobne konflikty, nie 
zarysowujące się może tak  ostro, 
jak  wśród lekarzy, ale wciąż jed­
nak, niestety, ferm entujące gdzieś 
na dnie świadomości. Z tego też 
powodu sztuka Lutowskiego jest 
pożyteczna — uśw iadam ia jasno 
drogi, które przez niechętne n a ­
stawienie, oportunizm  i kosmopoli­
tyzm, prowadzą prosto do w ystęp­
ku.

Zarzucano Lutowsklemu, że wy­
b rał zdarzenie zbyt drastyczne, a 
skutkiem  tego nietypowe. Praw a

Fragment biegu na 110 m 
przez płotki, w ramach A k a ­
demickich M istrzostw Polski.

M A J Z N E R  T R IU M F U JE  
W  B A G N E C IE

6 0 -ciu  n a j l e p s z y c h  b a g n e c is tó w  w r o  
c ła w s k ie g o  O . W . s ta n ę ło  n a  4 p l a n ­
s z a c h  d o  w a l k  o  t y t u ł  m is t r z a  o k r ę ­
g u .  F o d z iafi n a  12 g r u p  p o  5 z a w o d n i­
k ó w  k a ż d a ,  p o z w o li  n a  s p r a w n ie j s z e  
p r z e p r o w a d z e n ie  e l im in a c j i .

W  w y n i lc u  i c h  d o  p ó ł f in a łó w  za lew a  
ł i t ik o w a l i  s ię :  S o k o ło w s k i ,  R a c z y f t s l i ,  
P ió r k o w s k i ,  M ic h a la k ,  S te ć k o w , W o jto  
w lc z , L o r e n to w ic z ,  H a n .i lU ,  Ś m ia łk ó w  
sk* P ió r k o w s k i  R ., Z e m c n c k .  L ig o c k i,  
M o c k a l ło ,  B u k r y n ie c k i ,  J a n k o w s k i ,  So 
k ó ł .  M a jz n e r ,  S ie w le c k i ,  E l c r t ,  C h ro -  
b o k ,  K u c iń s k i ,  P i s a r s k i ,  F r ą c k ie w ic z ,  
S z c z e rk .

F in a ło w e  w a lk i  o b f i to w a ły  w  s z e re g  
n i e s p o d z ia n e k .  M is t rz  Z io ło w e j  S p a r ­
t a k i a d y  Z e m a n e k  p o  p r z e g r a n iu  s z e ­
r e g u  p o je d y n k ó w  z n a la z ł  s ię  d o p ie r o  
n a  9 -te J  p o z y c j i .

N a j le p s z y m  o k a z a ł  s ię  M a jz n e r ,  k tó  
r y  w  f in a le  p r z e g r a ł  t y lk o  j e d n ą  w a l ­
k ę .  D a ls z e  m ie j s c a  z a ję l i :  S m la łk o w -  
s k i ,  L ig o c k i.  E l e r t ,  P ió r k o w s k i  R  i 
K u c iń s k i .

P R O G R A M

W  d n iu  d z is ie js z y m  o d b ę d ą  s ię  n a ­
s tę p u ją c e  k o n k u r e n c j e :

L E K K O A T L E T Y K A : G o d z . 9 — 13. 
B ie g  10.000 m .

S Z E R M IE R K A : S z a b la  ( f in a ły ) .
G IM N A S T Y K A : Ć w ic z ą  z e s p o ły  I I I

k la s y .
S T R Z E L A N IE  d o  r z u tk ó w  ( s t r z e ln ic a  

p r z y  u l .  R y b n ic k ie j ) .
G o d z . 17 — 20 . G im n a s ty k a  ( c ią g  d a l  

s z y ).  K o s z y k ó w k a  ( s p o tk a n ia  f in a ło ­
w e ) . (B il)

Ostatni występ koszykarzy r a ­
dzieckich w Finlandii przyniósł im 
wysokie zwycięstwo nad rep re ­
zentacją fińskich związków zawo­
dowych 113-41 pkt. Mecz odbył 
się w Helsinkach.

R ysunek bez podpisu Rys. Z. Dziurawiec

sceny wym agają jednak mocnego
zarysowania konfliktów, aby stały 
się tym  bardziej w yraziste i tym  
mocniej w strząsnęły umysłami w i­
dzów. Ńie znaczy to, abyśmy apro­
bowali w „Próbie sił'1 wiele naiw ­
nych i nieprawdopodobnych „zbie­
gów okoliczności" osłabiających 
tylko siłę przekonywającą sztuki. 
Potknięcia te jednak wypływ ają 
raczej z nieporadności d ram aturgi­
cznej i zbyt małej znajomości praw  
sceny przez autora, a  nie z nieu­
miejętności postawienia problemu, 
który jest odważnie 1 trafn ie roz­
winięty.

Zanim  przejdziemy do omówie­
nia realizacji sztuki, musimy przy­
pomnieć czytelnikom, że T eatr O- 
polski, jak  wszystkie tea try  objaz­
dowe, pracuje w  bardzo ciężkich 
w arunkach. Codziennie uciążliwe 
wyjazdy, próby prowadzone n ieje­
dnokrotnie w w arunkach „podróż­
nych" sprawiają, że niewielu akto­
rów  decyduje się na w yczerpują­
cą pracę w teatrnch objazdowych. 
Nie zawsze też sztuki mogą być 
przygotowane tak  starannie, jak  
to ma miejsce w teatrach  „zasie­
działych" w jednym  mieście. Jed ­
nak rola wychowawcza teatrów  
objazdowych, odwiedzających od­
ległe i małe ośrodki, których m ie­
szkańcy, poza występami tea tru  
objazdowego, nie m ają innych roz­
rywek kulturalnych, jest niezwyk­
le ważna. Dlatego też na  realizacj* 
teatrów  objazdowych musimy pa­
trzeć jak  najprzychylniejszym  o- 
klem, nie szukając dziur w całym.

„Próbę sił“ wystawiono bardzo 
starannie, dając jej dobrą oprawą 
sceniczną Aleksandra Jędrzejew ­
skiego 1 W iesława Langego.

Reżyser Bohdan Proskum lcłd 
wyczyścił tekst z wielu nielogicz­
ności i usunął ekspres joni.ctyczn* 
„przebitki" aktu Ii-go, nieharm o- 
nlzujące z realistycznym stylem ca­
łości sztuki. Wydobył też ideowy 
sens sztuki, choć nie potrafił u - 
strzec się od kardynalnego błędu, 
jakim  było „makabryzowanie" po­
staci chorego robotnika Jesionka, 
pozytywnego bohatera sztuki, na 
czym wymowa ideologiczna „Pró­
by sił" znacznie ucierpiała. Nie 
potrafił też narzucić zespołowi je­
dnolitego stylu gry. Musimy sobie, 
niestety, powiedzieć, mimo całego 
uznania dla wysiłków Teatru Opol­
skiego, że niektórzy aktorzy, a 
zwłaszcza grający rolę profesora 
Mokrzyckiego, jego żony, adwoka­
ta Meiselsa, zupełnie wykrzywili 
rysunek tych postaci.

Poza tym praw ie cały zespół por 
siada nieprzyjem ną m anierę dyk- 
cyjną, której powinien się jak  n a j­
prędzej pozbyć. Prawdziwe 1 prze­

k onyw ające postacie stworzyli Zbi­
gniew Klucznik jako dr Gródecki, 
Stanisław  Barski-Rom ański jako 
asystent Poremba, oraz Paweł Bal- 
dy Jako chirurg Konwackl. Dużo 

| ciepła wniósł poczciwy asystent 
Nowak w wykonaniu Kazimierza 
Bajona.

T eatr Ziemi Opolskiej wystąpił 
jeszcze we W rocławiu z „Zabobon- 
nikiem " Zabłockiego, przedstawie­
niem zrobionym bardzo czysto 1 
starannie. Omówienie tego spek­
taklu  odłożymy do przyszłych, za­
powiedzianych już występów Te­
a tru  z Opola, na scenie Państwow e­
go T eatru  Żydowskiego.

Wojciech Dzleduszyckl

Walczak rzucił
oszczepem 49,30 m
W S O B O T Ę  i  n ie d z ie lę  o d b y ły  s ię  

m is t r z o s tw a  l e k k o a t le ty c z n e  Z S  
„ S ta l “ .

W Y N IK I T E C H N IC Z N E  
M Ę Z C Z Y 2 N I:

G r a n a t  — 1) W a lc z a k  (W r.)  — 66,30, 
2) D o b rz y ń s k i  (S w id .)  — 5K,34 m .

K u la  — 1) S ie n k ie w ic z  (W r) 11,79 m , 
2) K u p c z y k  (W r) — 11,23 m .

200 m  — 1) D rz y z g a  I  (S w .) — 21,3 
s e k .  2) M a z u r  — 25,5 s e k .

4 x  100 m  — 1) W ro c ła w  —  46,8, 2) 
Ś w id n ic a  — 49,0, 3) J e l .  G ó r a  — 52,0.

O sz c z e p  —* 1) W a lc z a k  (W r.) — 49,30 
m , 2) S u w a ła  (W r) — 42,05 m .

W zw > ż  — 1) D rz y z g a  (9 w ) 155 c m , 
2) S z c z e p a ń s k i  (Sw ) 155 cm .

D y s k  — 1) W a lc z a k  (W r.) 35.23 m ., 2) 
S ie n k ie w ic z  (W r) 32,08 m .

1500 m  — 1) K w ia tk o w s k i  (W r) 4,32,8 
m in . ,  2) G a ja n c z y k  (W r) 4,40,0.

S k o k  w  d a l  — 1) S ie n k ie w ic z  (W r.) 
6,52 m , 2) D rz y z g a  I  (S w .) 5,88 m .

100 m  — 1) W a lc z a k  (W r.) 11,4 se k .
2) D rz y z g a  I  (S w .) 11,7 se k .

3000 m  — 1) K r a lk a r s k i  — 9,50,2 m in .
2) C e n k ie r  — 10,09,6 m in .

K O B IE T Y :
60 m  — 1) T o m c z a k  (W r.) 8,6 s e k .,

2) P r z y g o d z iń s k a  (W r.) 8,7 s e k .
100 m  — 1) P r z y g o d z iń s k a  (W r.) 14,1

s e k .,  2) T o m c z a k  (W r.)  14,2 se k .
200 m  — 1) P r z y g o d z iń s k a  (W r.) 30,8

s e k .,  2) T o m c z a k  (W r.) 21,8 s e k .
S k o k  w  d a l  — 1) S z y r a  (W r.) 393 c m ,

3) M o d z e w s k a  (W r.) 297 c m .
S k o k  w z w y ż  — 1) M o d z e w s k a  105 

c m , 2) S z y r a  95 c m .
G r a n a t  — 1) K o w a le w s k a  (W r) 41,36 

m , 2) S z y r a  (W r) 34,05 m .
K u la  — 1) K o w a le w s k a  (W r) 9,65 m , 

2) S z y r a  (W r) 6,95 m .
4 x  100 m  — 1) W ro c ła w  — 1,00,1 m in .

Siatkarze
Gwardii i Budowlanych
w finale

UBIEGŁĄ niedzielę odby- 
' '  ły się półfinałowe spotkania 

w siatce męskiej.
W wyniku przeprowadzonych roz­
grywek do finału zakwalifikowały 

się drużyny: Gwar 
dia W rocław oraz 
Spójnia Walb. Spo 
tkania półfinało­
we były bardzo 
ciekawe z powo­
du udziału G w ar­
dii Wrocław, któ­
ra  dala pokaz gry 
niespotykany do­

tychczas na terenie Wałbrzycha.
Gwardziści łatwo pokonali wszy­

stkie drużyny, kw alifikując się do 
finału. Drugim finalistą jest Spój­
n ia Wałbrzych, k tóra lepszym sto­
sunkiem  wyprzedziła Ogniwo W ro­
cław i W łókniarza Bielawa.

G rupa druga grała w Jeleniej 
Górze. W rozgrywkach brały udział 
zespoły: AZS Wrocław, Spójnia
Kłodzko, Budowlani Jelenia Góra 
1 Budowlani Wrocław.

Niespodziewanie najlepszym  ze­
społem okazali się: Budowlani z
W rocławia.

Drugim finalistą są Budowlani 
Jelenia Góra, którzy zajęli d ru ­
gie miejsce w spotkaniach pół­
finałowych.

Finały piłki siatkowej o m i­
strzostwa Dolnego Śląska odbędą 

się w dniu 22 lipca na boisku 
Gwardii W rocław. (Grab)

— Panowie wybaczą — skłonił lekko głowę — te  k a ­
załem na siebie tak  długo czekać. Niestety, nie mogłem 
przyjechać wcześniej. Audiencja w  Białym  Domu prze­
ciągnęła się. Była to — uniósł brwi, jakby  starając  się 
coś przypomnieć — trzecia narada z przywódcam i rządu 
w ciągu niespełna dwóch miesięcy. Chciałbym teraz po­
inform ow ać panów, jako członek zarządu naszej firmy, 
o treści i rezultatach tych rozmów. Jesteśm y sami, i są­
dzę, że nie muszę panom  przypominać, iż rzeczy , o k tó­
rych będę mówił, stanowią tajem nicę państw ow ą n a j­
większej wagi.

Twarze słuchających w yrażały skupienie. Jeden x 
członków zarządu oparł się łokciami o zieleń sukna, inny 
wyciągnął notes. M ister Crosby zmarszczył się.

— M ister Forning, pan zdaje się słyszał, co m ówiłem na 
tem at tajności naszej narady. Nie sądzę, by no tatk i sprzy 
ja ły  dotrzym aniu tego w arunku.

W ymieniony zaczerwienił się i niezgrabnym  ruchem  
usiłował wepchnąć notes do kieszeni.

— Nie będę się wdaw ał w szczegóły. Część Ich już pa­
nowie znają, innych nie wolno mi jeszcze podawać do 
wiadomości. Nie to jest jednak najistotniejsze. Ważne 
jest w tej chwili, że stanowisko Białego Domu i P en­
tagonu zostało już ostatecznie uzgodnione. W śród człon­
ków rządu panuje całkowita zgodność w przychylnej 
ocenie planu naszej firmy. Mało tego. W wyniku roz­
mów prowadzonych przez nas z leaderam i partii, usły­
szałem na dzisiejszej konferencji, iż podczas najbliższej 
sesji Kongresu orędzie prezydenta zawierające żądania 
nowych kredytów na cele obrony, a w tej pozycji za­
w arte są kredyty przyznane naszej firmie, uzyska apro­
b atę  obu partii.

M ister Forning, ten, który  chciał notować, aż gwizd­
nął z wrażenia. Pozostali członkowie zarządu, też po-

M. L  Bielicki

ruszeni tak  ważną wiadomością, kiw ali z zadowoleniem 
głowami.

M ister Crosby zaczekał, -aż pierwsze wrażenie prze­
minie.

— T rw ająca Już od kilku lat współpraca między na ­
szą firm ą a poszczególnymi D epartam entam i, zw ła­
szcza Wojny i S tanu będzie jeszcze bardziej zacieśnio­
na. M ister Parker — uśm iechnął się do siedzącego 
obok wspólnika — który dopiero teraz wrócił z Nie­
miec zakończywszy tam  przygotowania wstępne, będzie 
m usiał w racać do tego kraju . — Na tw arzy Parkera 
odmalowało się zdziwienie. — Tym razem  — dokoń­
czył Crosby — już nie jako w ysłannik ftaszej firmy, 
lecz w charakterze doradcy przy sztabie gubernatora-

— Brawo, Crosby, jesteś genialny — zawołał m ister 
Forning.

Crosby skłonił się, dziękując za miły komplement.
— M ister Boy ton 1— zwrócił się do łysego jegomościa 

opierającego się o stół, — otrzym a pan ju tro  nom inację 
na doradcę Sekretarza D epartam entu W ojny w sprawie 
unowocześnienia uzbrojenia naszej armii.

W ymieniony dżentelm en uniósł na chwilę głowę, po­
patrzył na zebranych, sprawdzając, jakie to na nich wy­
warło wrażenie, i wrócił do pierw otnej pozycji.

— Jak  więc panowie widzą, tw ierdzenie, że plan naszej

firm y był planem  na wskroś patriotycznym , nie jest go­
łosłowne. Usłyszałem dziś miłe słowa, iż firm a nasza za­
służyła sobie na  wdzięczność za doskonały pro jek t obro­
ny zachodniej cywilizacji. In teresy  naszej firm y są nie 
tylko zbieżne, są identyczne z interesam i naszego rządu. 
Odtąd jeszcze dwaj członkowie zarządu będą reprezento­
wali równocześnie politykę firm y i politykę rządu, podob­
nie jak  m ister Sm uthers i mój b ra t. Jest to zarówno do­
wód uznania, jakim  się cieszymy, jak  również dowód n a­
szej siły i wagi w państw ie.

M ister Crosby chrząknął 1 upił k ilka łyków wody ze 
szklanki usłużnie podanej przez sekretarza.

— W chwili obecnej — podjął prezes, skinąwszy sekre­
tarzowi głową —- nasz ośrodek w Jpponii zakończył p ra­
ce wstępne. W ykorzystane zostały doświadczenia i próby 
czynione w czasie wojny przez sztab japoński, a zwłasz­
cza przez doskonale zorganizowaną jednostkę 731. Rezul­
ta ty  tych prac, w wyniku których m ister Otomura, nasz 
najcenniejszy pracownik, były pomocnik generała Isii, 
wyhodował bakterię  dżumy oznaczonej cyfrą 078, zosta­
ły z uznaniem  powitane przez czynniki wojskowe. B akte­
ria  ta jest niezwykle odporna na wszelkie zjawiska atm o­
sferyczne, tem peraturę  i działanie antytoksyn. W tej 
chwili nie jest znana surowica, zdolna zwalczyć chorobę 
wywołaną przez tę bakterię,i zgodnie z relacjam i japoń­
skiego ośrodka i eksperta bakteriologicznego D eparta­
m entu Wojny wykrycie przez uczonych takiej surowicy 
bez szczegółowego zapoznania się z naturą  bakterii 078 
jest praw ie wykluczone. W ymagało by to co najm niej 
kilku lat pracy.

Przy stole konferencyjnym  panowała cisza. N ikt nie 
przeryw ał prezesowi, zebrani wyrażali swój podziw i za­
chwyt jedynie mimicznie.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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